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D W U D ZIE ST A  SZÓSTA  
N IE D ZIE LA  

PO  Z E S ŁA N IU  
D U C H A  SW IETEGO

z Listu
__św. Paw ła  Apostola

do Kolosan (1,9— 14)

Bracia: Nie ljrzestajemy modlić się za 
was i prosić, abyście napełnieni byli pozna­
niem woli Jego we wszelkiej mądrości 1 
pojmowaniu duchowym. Abyście też posię- 
powali w  sposób godny Boga, podobając mu 
się we wszystkim, przynosząc owoc przez 
każdy dobry uczynek i wzrastając w  pozna­
waniu Boga. A  umocnieni wszelką mocą 
według potęgi chwały Jego, ku wszelkiej 
cierpliwości i stateczności z radością, dzięki 
czyńcie Bogu Ojcu, że nas uczynił godnymi, 
abyśmy się stali uczestnikami dziedzictwa 
świętych w  światłości. (Bóg) w ybaw ił nas z 
mocy ciemności i przeniósł do królestwa 
Syna umiłowania swojego. W  nim mamy 
odkupienie przez krew Jego, odpuszczenie 
grzechów.

IM&ELiA
według św. Mateusza (24, 15— 35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: 
Gdy ujrzycie brzydotę spustoszenie, zalega­
jącą miejsce święte, a przepowiedzianą 
przez Daniela proroka (kto czyta niech zro­
zumie), wtedy ci, którzy są w  Judei, niech 
uciekają w  góry; a kto jest na dachu, niech 
nie zstępuje, aby co wziąć z domu swego; 
a kto jest na roli, niechaj nie wraca, by za­
brać płaszcz swój. A  biada brzemiennym i 
karmiącym w  one dni. Będzie bowiem na- 
ówczas wielki ucisk, jakiego nie było od po­
czątku świata aż dotąd, ani nie będzie. I 
gdyby nie zostały skrócone owe dni, nikt 
nie byłby zachowany, lecz dla wybranych 
będą skrócone owe dni. Wtedy, jeśliby wam  
kto rzekł: Oto tu jest Chrystus, albo tam, 
nie wierzcie. Powstaną bowiem fałszywi 
Chrystusowie i fałszywi prorocy i czynić bę­
dą znaki wielkie, tak aby w  błąd byli w pro­
wadzeni (jeśli to być może) nawet i w ybra­
ni. Otom wam  przepowiedział. Jeśliby wam  
tedy rzekli: oto na pustyni jest, nie w y ­
chodźcie; oto we wnętrzu domów — nie 
wierzcie. A lbowiem  jak błyskawica zabłyś­
nie od wschodu, a widna jest aż na zacho­
dzie, tak będzie i przyjście Syna Człowie­
czego. Gdziekolwiek było ciało, tam się 
zgromadzą i orły. I  natychmiast po udręcze­
niu owych dni słońce się zaćmi i księżyc 
nie da światłości sw'ojej, a gwiazdy spadać 
będą. A  wówczas ukaże się na niebiosach znak 
Syna Człowieczego i wtedy płakać będą 
wszystkie pokolenia ziemi. I  ujrzą Syna 
Człowieczego przychodzącego w  obłokach 
niebieskich z mocą wielką i majestatem. I 
pośle aniołów swoich z trąbą i głosem w ie l­
kim, zgromadzą wybranych Jego z czte­
rech strah świata, od szczytu niebios aż do 
krańców ich. A  od figowego drzewa uczcie 
się podobieństwa. Gdy już gałąź jego staje 
się miękka i wypuszcza liście, wiecie, że 
blisko jest lato. Tak i wy, gdy ujrzycie to 
wszystko, wiedzcie, że blisko jest w  
drzwiach. Zaprawdę powiadam wam, nie 
przeminie to pokolenie, dopóki nie stanie 
się to wszystko. Niebo i ziemia przeminą, 
ale słowa moje nie przeminą.

c a ia m / i

Cudowne wydarzen ia, którym i mamy za­
jąć się dziś i za tydzień, w  kole jnej hom ilii, 
są powszechnie znane. Opowieść o w skrze­
szeniu córki Jaira i uzdrow ien iu  kobiety 
cierp iącej na chroniczny krwotok, znajduje 
się w  skrótach b ib lijnych  na użytek rodzin 
chrześcijańskich, om aw ia ją  ją  katechezi i 
duszpasterze, gdyż daje n iezm iern ie k la row ­
ną i przekonyw ującą argum entację na rzecz 
potrzeby silnej w iary. K a lendarz nabożeństw 
liturgicznych, obow iązu jący w  naszym K oś­
ciele, nakazuje czytanie tej w łaśnie peryko­
py  w  dwudziestą trzecią n iedzielę po Z ie ­
lonych Świętach. P iln i C zyteln icy  „R odzin y ' 
m ieli w ięc  możność czytać niespełna m ie­
siąc temu na tej stronie fragm ent Ew angelii 
m ów iący o t^ch dwóch cudach Chrystusa 
Pana. B ył to tekst z E w angelii według św. 
Mateusza.

Relac ja  św. Marka, naszego przew odnika, 
jest nieco obszerniejsza. Radzim y porównać 
ją  z tekstem Mateusza, bo jest to jeden z 
nielicznych w ypadków , gdy nasz Autor, tak 
zawsze oszczędny w  słowTach, stara się po­
dać w ięce j szczegółów  opisanego w ydarze ­
nia, n iż to czynią jego synoptyczni K o ledzy
—  Mateusz i Łukasz. Cuda m iały  m iejsce 
w  Kafarnaum , po pow rocie  Chrystusa z 
Gerezy, gdzie Z baw ic ie l uw oln ił opętanego 
od duchów nieczystych. L ed w ie  łódź z P a ­
nem  Jezusem dobiła do brzegu jeziora  opo­
dal Kafarnaum , już w ieść lotem  błyskaw icy 
ob iegła miasto, że  Cudotw7órca z Nazaretu 
wrócił, z podróży do Dekapolu. T łum y za­
częły się zb ierać w  nadziei wysłuchania 
kolejnej nauki. Do kazania jednak n ie do­
szło. P rzyby ł bow iem  przełożony synagogi z 
prośbą, by Jezus pospieszył do jego domu 
ratow ać um ierającą córeczkę. Gdy Chrystus

pokoju i bądź w olna od tw e j d o leg liw ośc i' 
(5, 21— 34).

Fascynująca relacja ! Tak  zasadniczy w  
w ie lu  innych opowiadaniach św. M arek, dziś 
nie pom ija  żadnego istotnego szczegółu! Ą  
wszystko m iało pozostać ta jem nicą chorej 
n iew iasty  z tłum u! Tak  .sobie uplanowała 
lueznana nam z im ien ia  n ieszczęśliwa ko­
bieta. Zapraw dę nieszczęśliwa, bo nie tylko 
wyniszczona d ługotrwałą chorobą, jakże 
przykrą i uciążliwą, ale też pozbaw 'ona 
w szelk ich środków do życia, bo na lekarzy 
i na leki w ydała wszystko, co miała, „a  nic 
je j n ie pom ogło, ale się jeszcze gorzej czu­
ła". Ileż  ludzi postępuje podobnie, wędru jąc 
od lekarza do lekarza, w  nadziei uzyskania 
popraw y zdrow ia, czując się jakże często 
coraz gorzej. Jeszcze dziś, m im o ogromnych 
sukcesów m edycyny, są wypadki, gdy leka­
rze naw et najsław niejsi rozkładają bezrad­
nie dłonie i m ów ią  wprost: „tu  już żaden 
ziemski lekarz nie poradzi.” I  dopiero w ó w ­
czas w ielu  przypom ina sobie niewiastę, 
przepychającą się przez tłum do Chrystusa, 
która pom yślała: „Jeśli się dotknę tylko 
kra ju  szat Chrystusa, w y zd ro w ie ję !”

W praw dzie  dzisiaj Chrystus nie stąpa w  
swej ludzkiej postaci po drogach i ulicach 
m iast i wsi, nie m arzym y w ięc  o dotknięciu 
Jego sukni czy płaszcza, to jednak zdarzają 
się cudowne uzdrow ien ia ludzi. Szkoda ty l­
ko, że te nagłe uzdrow ien ia n ie nabierają 
takiego rozgłosu, jak  opisany w yże j cud w  
Kafarnaum . Bywa, że nawet uzdrow iony z 
czasem  przestaje w ierzyć, że to Bóg okazał 
mu sw oje m iłosierdzie. A  rodzina i p rzy ­
jac ie le  upewnią go w  tym  przekonaniu : „W i­
docznie nie byłeś aż tak pow ażn ie chory.

uzdrow iła '
szedł do um ierającej, zdarzył się w ypadek 
bardzo brzem ienny w  skutki. Pew na n ie­
w iasta doznała cudu, dotykając się jedyn ie 
kraju płaszcza Zbaw iciela . Chrystus publicz­
nie pochw alił siłę w ia ry  tej kob iety: „C órko 
w iara  tw o ja  cię u zd ro w iła ! ’

Zapoznajem y się z opow iadaniem  św M ar­
ka o tym  w łaśnie w ydarzen iu : „K ied y  Je­
zus przep raw ił się na drugą stronę, w ie lk i 
tłum zb iegł się do N iego. A  On stał nad 
morzem. Przychodzi jeden . z przełożonych 
synagogi im ien iem  Jair. K ied y  Go zobaczył, 
pada Mu do nóg. I bardzo Go prosi: Córecz­
ka m oja kona czy zechciałbyś przyjść i po­
łożyć na nią ręce, aby w yzd row ia ła  i żyła?
I poszedł z nim. A  szedł za N im  w ie lk i 
tłum  i napierali na N iego. Kobieta, która 
przez lat dwanaście chorowała na krw otok  
nachodziła się do w ie lu  lekarzy i w ydała 
wszystko, co miała, a nic je j to nie pom o­
gło, ale się jeszcze gorzej czuła. K iedy  usły­
szała o Jezusie, przyszła z tłumem i z tyłu 
dotknęła się Jego o-krycia, bo m yślała: Jeśli 
się ty lko dotknę Jego płaszcza, w yzd ro w ie ­
ję. Zaraz też ustał je j krw otok  i poczuła 
u lgę w  cierpieniu. A  Jezus zaraz uśw iado­
m iw szy  sobie, że moc w yszła z N iego, zw ró ­
cił się do tłumu i zapvtał: K to  dotknął się 
moich szat? A  Jego uczn iow ie m ów ili M u:
—  W idzisz tłum napierający na Ciebie, a 
pytasz się, kto się C ieb ie dotnął? Lecz On 
rozlądał się, aby zobaczyć tę, która to uczy­
niła. A  kobieta zalęknioina i drżąca, i św ia ­
dom a tego, co się z n ią stało, przyszła, i 
upadła przed N im  na ziem ię i w yzna ła  Mu 
całą nrawdę. On zaś pow iedzia ł do n ie j : 
Córko, tw o ja  w ia ra  cię uzdrow iła Idź w

skoro w yzdrow ia łeś i ż y je s z ! Lekarze też się 
m ylą i staw ia ją  n iew łaściw ą d iagnozę'’.

A  jednak, tak u n iew iasty z tłumu c ier­
p iącej na krwotok, jak  też u w-ielu ciężko 
chorych, nastąpiła i następuje dziwna, na­
tychm iastowa odm iana wtedy, gdy  jedyną 
nadzieją i ratunkiem  stawał się Jezus, a nas 
stać było na p raw dziw ie  mocną w ia rę  w  
Jego potęgę. N ik t dziś nie zaprzecza, że 
skuteczność w ie lu  kuracji za leży  w  dużym 
stopniu od postawy samego cierpiącego. Od 
jego ufności i w o li życia. C złow iek  leczy 
samego siebie. M a taką moc. ty lko nie za w ­
sze potra fi ją  wykorzystać. O tym, że zdro­
w ie  i ratunek przed śm iercią za leży od nas 
zdaje się zaśw iadczać sam Zbaw ic ie l: „C ó r­
ko, tw e ja  w iara  cię uzdrow iła . A le  ta moc 
jest zarazem  specjalnym  darem  Boga. Jego 
łaską. W ia ra  zdziałała cud. ale moc tej w ia ­
ry ma sw oje źródło w  Chrystusie. To d la­
tego Jezus odczuł jakby upust swoich sił i 
zaczął rozglądać się i w ypytyw ać w śród na­
p ierających na N iego tłum ów  o tę, która 
się Go dotknęła. Realizm u scenie dodają 
zdumione m iny Aposto łów  i ich tłum aczenia: 
„W id zisz  tłum napierający, a pytasz się, kto 
się mnie dotknął?” O ciera jący się o C hry­
stusa było w ielu. I  jest w ielu, ale nie na 
wszystkich przechodzi Jego moc. P ow ie  ktoś: 
..Nie wszystkim  jest potrzebna cudowna in ­
terw encja” . M ożna polem izow ać z takim  po­
w iedzeniem . bo słabości m amy w iele. I m i­
mo potrzeb, zbyt słabą w iarę.

Ks. A. B.

Num er oddano do sltfadu 27 października 1988 r.



Relacja 
z uroczystości

CHRZTU RUSI
P ierwszy  Biskup Tadeusz R. M a jewsk i w serdecznej rozmowie z Arcyb isku­
pem Bazy lim, Metropoli tą  W arszawy i ca łe j Polski Kościo ła  Prawosławnego

Z  okazji uroczystości jubileuszow ych 1000- 
-lecia Chrztu Rusi, odbyła s i ę . w  dniu 23 
czerw ca br. w  Kurii B^sKupiej Kościoła P o l- 
skokatolickiego kon ferencja  księży z udzia­
łem  przedstaw icie li prasy.

N a kon ferencję p rzyby li: P ierw szy  B is­
kup Tadeusz R. M ajew sk i —  zw ierzchn ik  
K ościoła Polskokato lickiego; bp doc. dr hab. 
W ik to r W ysoczański —i prezes Zarządu G łó­
w nego Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K a to lik ów ; bp Jerzy Szotm iller —  ordy­
nariusz d iecezji k rakow sk iej; bp W iesław  
Skołuckl —  ordynariusz d iecezji w roc ław ­
skiej ; bp Zygm unt K ora lew sk i —  sufragan 
d iecezji w rocław sk iej oraz w ie lu  . księży 
K ościoła Polskokatolickiego. W ładze pań­
stw ow e reprezentow ała m gr W alen tyna W al- 
k iew icz z U rzędu do Spraw  W yznań. W  
kon ferencji liczn ie uczestniczyli przedstaw i­
ciele środków m asowego przekazu.

K on feren c ję  otw orzy ł P ierw szy  Biskup 
Tadeusz R. M ajew sk i, k tóry po krótkim  
w stęp ie przedstaw ił zebranym  przeb ieg u- 
roczystości jubileuszow ych 1000-lecia Chrztu 
Rusi. Oto pełny tekst wystąpien ia P ie rw ­
szego Biskupa:

..W itając serdecznie w  siedzib ie Rady Sy­
nodalnej Kościoła Polskokato lickiego w  
W arszaw ie Ich Ekscelencje, P rzew ielebne i 
W ie lebne Duchowieństwo, reprezentantów  
Urzędu do Spraw  W yznań, przedstaw icieli 
prasy, radia, T e lew iz ji oraz wszystkich 
■-przybyłych, o tw ieram  K on feren c ję  Księży  
K ościoła Polskokatolickiego, na której p ra­
gnę złożyć relację  z  uroczystości jub ileu ­
s z o w y c h  zw iązanych z  1000-leciem C H R Z T U  
RUSI.

Bogata literatura dotycząca C H R Z T U  i 
chrześcijaństwa R U S I jest dostępna i znana 
przez wszystkich zainteresowanych. Prasa i 
T e lew iz ja  w  szerokich reportażach i w y ­
w iadach te lew izy jnych  p rzyb liża ła  i p rzypo­
m niała historyczne znaczeniu C H R Z T U  R U ­
SI. Prasa kościelna w ie le  m iejsca pośw ięci­
ła temu w ie lk iem u  wydarzeniu, mającemu 
w p ływ  na kulturę Rosji. Nasi w sp ó łw y­
znawcy i czyteln icy m ieli możność odśw ieże­
nia tych w iadom ości m.in. i za pomocą na­
szego tygodnika „R odzin a” i innych pism 
i tygodn ików  poświęconych spraw om  re lig ij-  
no-społecznym.

Zgodnie z zapow iedzią, na dzisiejszej K o n ­
feren c ji K s ięży  pragnę przedłożyć relację  z 
uroczystości kościelnych, ze spotkań oraz z 
pobytu w  M oskw ie i Zagorsku w  dniach od 
3 do 13 czerw ca br.

K ościo ły  Starokatolick ie Un ii U trechckiej 
na tych uroczystościach reprezentow ane by­
ły  przez: J. E. An ton iego Jana G L A Z E M A - 
K E R A , Arcybiskupa Utrechtu; J. E. Tadeu ­

sza R. M A JE W S K IE G O , P ierw szego Bisku­
pa Kościoła  Polskokato lickiego w  Polsce; J. 
E. Biskupa Hansa GERNEGO, Zw ierzchnika 
Kościoła w  Szw ajcarii i Sekretarza M iędzy­
narodowej K on feren c ji B iskupów Staroka­
tolickich Unii U trech ck ie j: PW . Ks. prof. dr. 
H erw iga  A L D E N H O V E N A , Dziekana Fakul­
tetu Teologicznego w  Bernie —  Szwajcaria.

Skład Polsk iej R ady Ekumenicznej na tych 
uroczystościach przedstaw iał się następują­
co: J. Em. Arcybiskup B A Z Y L I, M etropo li­
ta W arszaw ski i całej Polsk i Kościoła  P ra ­
w osław nego; J. E. Arcybiskup S A W A , O rdy­
nariusz D iecezji B ia łostock ie j; Ks. Dziekan 
An ato l S Z Y D Ł O W S K I; iks. M ichał D U D IC Z ; 
J. E. Biskup Tadeusz R. M A JE W S K I. Sekre­
tarz Polsk ie j R ady Ekum enicznej; Ks. Dr 
Zdzisław  P A W L IK , Dyrektor G eneralny P o l­
skiej R ady Ekumenicznej. Im ienne zaprosze­
nia na powyższe uroczystości zostały prze­
słane jeszcze w  sierpniu 1987 roku.

Na powyższych uroczystościach Kościół 
R zym skokatolicki w  Polsce był reprezento­
w any przez J. Em. K ardynała  Józefa G L E M ­
P A  —  Prym asa Kościoła  R zym skokato lic­
k iego w  Polsce i osoby towarzyszące.

D elegacji P A X -u  przew odniczył je j prze­
w odn iczący Janusz K O M E N D E R  —  zastępca 
przew odniczącego Rady Państwa,

D elegacji Chrześcijańskiego Stowarzyszenia 
Społecznego przew odniczył jego  prezes K a ­
zim ierz M O R A W S K I —  Członek R ady Pań ­
stwa.

Rząd Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
reprezentow ał K ierow n ik  Urzędu do Spraw  
W yznań —  m inister dr W ładysław  LO RENC .

W  uroczystościach jubileuszowych udział 
w zię ło  ok. 4.500 wysokich reprezentan tów  i 
ofic ja lnych  przedstaw icie li życia re lig ijnego 
i społecznego Zw iązku  Radzieckiego oraz 
450 reprezentantów  90 k ra jów  niem al ze 
wszystkich re lig ii świata. Poza Patriarcham i 
Kościoła Prawosławnego, obecni byli P a ­
triarchow ie Kościoła  Ormiańskiego, G ru­
zińskiego, K op ty jsk iego i innych.

Ś w iatow ą Radę K ościo łów  reprezentował 
Sekretarz G eneralny Em ilio CASTRO .

Kościół Anglikański reprezentow ał J. Em. 
R obert R U Ń C IE  —  Arcybiskup C A N T E R B U - 
RY. Sekretariat do Spraw  Jedności Chrześci­
jan Kardynał Johąne W IL L E B R A N D S , kar­
dynał C A S A R O L I oraz 12-osobowa delegacja 
kardynałów  i b iskupów z W A T Y K A N U .

3 czerw ca —  po przylocie do M oskw y i 
opuszczeniu pokładu samolotu P L L  „L O T '’ , 
Gospodarze od p ierw szej chw ili zgotow ali 
nam bardzo serdeczne przyjęc ie  i pow ita ­
nie. W  salonie recepcyjnym  lotniska w  M o ­
skw ie pow ita li nas M etropolic i: F ilaret
M iński. F ila re t K ijow sk i, M etropolita  A le k ­

sy, a także k ilku biskupów i reprezentantów  
Patriarchatu M oskiewskiego. Ambasadę P R L  
reprezentow ał m inister pełnom ocny i racica 
naszej Am basady w  M oskwie.
P o  spraw nym  załatw ien iu  form alności na 
lotnisku nastąpiła rejestracja, akredytacja i 
zakw aterow anie w  hotelu „U K R A IN A " .

4 czerwca —  sobota, w  godzinach przed­
południowych nastąpiło zw iedzan ie kościo­
łów  w  M oskw ie, a o godz. 17.00 uroczyste 
nabożeństwo w  katedrze patriarszej w  M o­
skw ie (w ypełn ionej po brzegi).

5 czerwca —  niedziela —■ uroczyste nabo­
żeństwo w  katedrze patriarszej w  M oskw ie 
odbyło się z udziałem  Jego Św iątob liw ości 
Patriarchy P IM E N A , C złonków  Św iętego S y­
nodu, M etropolitów , Biskupów, K leru , zapro­
szonych gości i tysięcznych rzesz wńernych 
(godz. 9.00— 14.30). Tem peratura tego dnia 
wynosiła 38° C.
O godz. 16.00 tego dnia na G robie N iezna­
nego Żołn ierza  pod murami K rem la  na P la ­
cu C zerw onym  Patriarcha P IM E N  i Człon­
k ow ie  Św iętego Synodu w  im ien iu  R osy j­
skiej C erkw i P raw osław nej przy udziale 
licznych delegacji w  hołdzie poleg łym  za 
W olność K ra ju  Rad, złożył w ieniec. W  uro­
czystości złożen ia w ieńca uczestniczyły dele­
gacje z całego św iata chrześcijańskiego i in ­
nych relig ii. a wśród n ich: Arcybiskup R o ­
bert R U Ń C IE . K ardyna ł W ILLE B R A N D S . 
M etropolici, Biskupi, K ler, W ładze Państw a 
Radzieckiego i inni.
D elegacja z Polski reprezentowana była 
przez: Jego Em inencję M etropolitę  B A Z Y ­
LEGO. Arcvbiskupa SAW Ę. Ks. dziek. S Z Y ­
D ŁO W S K IE G O , Ks. D U D IC Z A  i P ierw szego 
Biskupa Tadeusza R. M AJE W S K IE G O .
Tego sam ego dnia w  Teatrze  „B O LS ZO J” 
w  M oskw ie Odbył się uroczysty koncert.

6 czerwca —  poniedziałek —  ZAG O R SK

K ole jn ym  dniem  uroczystości jub ileuszo­
w ych była Ł A W R A  Św. Sergiusza w  Zagor­
sku, do k tóre j p rzybyli Członkow ie Św iętego 
Synodu z  Jego Św iątob liw ością  P IM E N E M
—  Patriarchą M osk iew skim  i całej Rusi. 
Episkopat i zaproszeni goście. W e w span ia­
łej św iątyni patriarszej w  dniu 6 czerw ca br. 
rozpoczęły się obrady Św iętego Synodu.

W  Prezyd ium  Sw. S Y N O D U  zasiedli 
Członkow ie na jw yższej h ierarch ii Kościoła 
P raw osław nego z Patriarchą P IM E N E M  na 
czele (p ierw szy rząd). W  drugim  rzędzie 
Prezyd ium  Synodu zasiedli wysokie Z w ie rz ­
chności Kościołów , Patriarchow ie, M etropo­
lici, Biskupi. Z Polsk i Jego Em inencja M e-

dokończenie na str. 8— 9



Z  Kancelarii Pierwszego Biskupa
Międzynarodowa Konferencja Teologów 

Starokatolickich — Insbruck, Austria

W  dniach od 4 do 10 września br. w  Insbrucku odbyła się M ię ­
dzynarodow a K on ferencja  Teologów- Starokatolickich. K on ferencje  
odbyw ają  się co roku w  innym  kraju. W  Polsce była w e wrześniu 
3 985 r Delegatam i Kościo ła  Polskokato lickiego na K on feren c ję  w 
Insbrucku byli pracow nicy naukow i Chrześcijańskiej Akadem ii T eo ­
log iczne j: Ks. doc. dr Eward B A Ł A K IE R  i Ks. dr Tom asz W O J­
TO W IC Z .

Międzynarodowa Konferencja Biskupów Starokatolickich 
Unii Utrechckiej 

Wiedeń

Od 16 do 23 w rześnia br. w  W iedniu  odbyw ała się M iędzy­
narodowa K on ferenc ja  B iskupów Starokatolickich pod p rzew od­
n ictw em  Arcybiskupa Utrechtu An ton iego Jana G LA ZE M A K .E K A . 
Udział w z ię li biskupi starokatoliccy z H olandii, Szw ajcarii, RFN, 
Austrii, Czechosłowacji, USA, Kanady i Polski. Z Polsk i na K on fe ­
rencję  udali się: P ierw szy  Biskup Tadeusz R. M A J E W S K I —
Zw ierzch n ik  Kościoła  Polskokatolickiego, Biskup Koad iu tor doc. dr 
hab W ik tor W Y S O C Z A N S K I, Biskup Jerzy S Z O T M IL L E R  —  O rdy­
nariusz D iecezji K i  akowskiej, Biskup W iesław  S K O Ł U C K I —  Ordy- 
uariusz D iecezji W rocław sk ie j i B iskup Zygm unt K O R A L E W S K I —  
Sufragan W rocławski.

W  ostatnich latach M iędzynarodow e K on feren c je  B iskupów Staro­
katolickich Unii U trechck iej odbyw ały się w  Polsce w  roku 1985 i 
1987. M K B S  U U  odbyw ają  się co roku w  innym  kraju. W  następ­
nym  roku —  1989 —  M K B S  U U  odbędzie się w  U trechcie —  H o­
landia —■. z racji obchodów 100-letniej rocznicy Unii U trechckiej.

Wizyta przedstawicieli 
Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego 

u Pierwszego Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO

W  dniu 27 września br. w  siedzib ie P ierw szego Biskupa w  K u rii 
B iskupiej w  W arszaw ie w izy tę  kurtuazyjną z łoży li przedstaw iciele 
Kościoła  A dw en tystów  Dnia S iódm ego w  osobach: ks. dr. Berta 
Beacha —  członka Zarządu Kościoła A dw en tystów  Dnia Siodm ego w  
Polsce, członków  Rady Kościoła —  ks. Rom ana Chałupka i ks doc. 
dr hab. Zachariasza Łyko. W  spotkaniu w z ią ł rów n ież udział K anc­
lerz K u rii B iskupiej Kościoła Polskokato lickiego —  ks. m gr Ryszard 
Dąbrowski.

P ierw szy  Biskup pow ita ł Gości i om ów ił braterskie kontakty K oś ­
c io łów : Polskokato lickiego i A dw en tystów  Dnia Siódm ego za kaden­
c ji poprzedniego prezesa ks. dr. Stanisława Dąbrowskiego, pod­
kreślił działalność adw entystów  na polu w ydaw n iczym  i społecz­
nym. zw łaszcza w  zwalczaniu  patologii społecznych oraz skierow ał 
słowa przyjaźn i do nowych W ładz Kościoła A dw en tystów  Dnia S iód­
mego w  osobie obecnych przedstaw icieli, oraz zachęcał do zb lizen ia 
się Kościoła Adw en tystów  w  chrześcijańskim  ekum enizm ie z Polską 
Radą Ekumeniczną, czego w idocznym  przykładem  jest Chrześcijań­
ska Akadem ia Teologiczna, kształcąca duchownych różnych K ośc io­
łów  chrześcijańskich.

Zagran iczny Gość dr B. Beach w yra z ił podziękow anie Księdzu  
Pierw szem u B iskupowi za tak przyjazne i braterskie stosunki z Kos 
ciołem  Adw en tystów  Dnia Siódm ego w  Polsce, szczególnie u jaw nia 
jące się za kadencji prezesa dr. Stanisława Dąbrowskiego, przedsta­
w ił i poparł now e k ierow n ictw o Kościoła A dw en tystów  w  Polsce, 
prosząc o jeszcze bardziej ekum eniczne zb liżen ie Kościołów ' chrześ­
cijańskich. Ks. Prezes W ładysław  Po lak  sk ierow ał słowa sympa­
tii ku P ierw szem u B iskupowi i podziękow ania za przyjaźń, jaką 
darzy Kościół A dw en tystów  Dnia Siódm ego i prosił o dalsze p rzy ­
jazne kontakty m iędzy Kościołam i z now ym  K ierow n ictw em .

Po  spotkaniu Goście zw ied zili nowo w ybudow any Dom  K uria lny i 
W yższe Sem inarium  Duchowne Kościoła Polskokatolickiego.

Sesja Prezydium Rady Naczelnej Towarzystwa Łączności 
z Polonią „POLONIA”

W  dniu 29 września br. w  Pułtusku odbyła się sesja Prezydium  
Rady N aczelnej Tow arzystw a Łączności z Polon ią  „P o lo n ia ” . W  sesji 
udział w zią ł P ierw szy  Biskup Tadeusz R. M A JE W S K I, który jest 
członkiem  Prezydium . N a  sesji om aw iano m iędzy innym i: stan p rzy ­
gotow ań do inauguracji działalności Domu Polon ii w  Pułtusku, k tó­
ra zaplanowana jest na dzień 16 lipca 1989 r. koncepcję uroczystej 
sesji Rady N aczelnej Tow arzystw a „P o lo n ia ”  z okazji 70-lecia od­
zyskania niepodległości przez Polskę.

P ierw szy  Biskup wniósł sw oje  cenne uwagi do projektu roboczego 
Statutu Domu Po lon ii w  Pułtusku, szczególnie do art. X IV , czyniąc 
go bardziej ekum enicznym : „b y  K ościo ły : Rzym skokatolicki, Polsko- 
-katolicki, P raw osław n y i Ewangelicko-Augsburski m ogły p ow o ły ­
wać swoich op iekunów  duchownych przy Domu Polon ii d la zapew ­
nien ia posług relig ijnych  gościom  Polon ii, oraz by rektor K o leg ia ty  
w  Pułtusku w  oparciu o Dekret o Ekum enizm ie udostępniał kościoi 
na spraw ow an ie kult relig ijnego. K ośc io łów : Praw osław nego, Po lsko­
katolick iego i Ewangelicko-Augsburskiego dla gości zagranicznych .

Ks. kanclerz R Y SZA R D  D Ą B R O W SK I

Ekumeniczne spotkanie młodzieży polskokatolickiej i ewangelickiej

Goście z W ie lk ie j  Brytanii  rozmaw ia ją  z ordynatorem szpitala w  tsęazinie

W  dniach od 15 do 28 sierpnia 1988 r. na 
zaproszenie P ierw szego  Biskupa Tadeusza R. 
M ajew sk iego oraz K ó ł M łodzieżow ych  para­
f i i  w arszaw skiej (M odlińska) i strzyżow ie- 
k ie j, przebyw ała w  naszym  kra ju  grupa m ło­
dzieży z K ościo łów  ew angelick ich  NRD  i 
W ie lk ie j Brytanii. W izyta  ta była efektem  
długiej już w spółpracy K ó ł M łodzieżow ycn  
Kościoła Polskokato lickiego z organizacjam i 
m łodzieży ew angelick iej.

Zaproszeni goście w zię li udział w  letnim  
obozie m łodzieży polskokatolickiej w  Strzy- 
żowicach. wzbogacając tym  sam ym  program  
obozu o akcent ekumeniczny. W  tow arzyst­
w ie  m łodzieżowych lid erów  z W arszawy, 
m łodzież z N RD  i W ie lk ie j B rytan ii od w ie ­
dziła nasze para fie  w  K rzykaw ie , Bukownie, 
Bolesławiu, K rakow ie, Częstochow ie i Gdań­
sku i W arszaw ie, zw iedza jąc przy tym  za ­
bytki naszych miast.

Podczas sw ojego kilkudniow ego pobytu w  
W arszaw ie goście w z ię li udział w e  Mszy 
św. K oncelebrow anej przez P ierw szego B is­
kupa Tadeusza R. M ajew sk iego. M łodzież 
ew angelicka zapoznała się także z historią 
i współczesnością naszego Kościoła, a w  
szczególności żyw o  zainteresowana była pra­
cą m łodzieżow ą w  Kościele Polskokatolic- 
kim.

N a wspólnym  spotkaniu w  K o le  M łodzie ­
żow ym  stołecznej parafii p rzy  ul. M od liń ­

skiej. m łodzież ewangelicka i polskokatolicka 
w yraziła  w o lę  umacniania wzajem nych kon­
taktów. M łodzież Polskokatolicka otrzym ała

zaproszenie do rew izy ty  u swoich przyjació ł 
w  NRD.

diak. TO M ASZ  R Y B K A



Modlitwy eucharystyczne
„W szystk ie sakramenty N ow ego P rzym ierza  w ym aga ją  p rzygoto­

wan ia od człow ieka, k tóry  pragnie przyjąć jev godnie, ale jedne w ię ­
cej, drugie m niej. Bo innego rodzaju  przygotow an ia  trzeba do p rzy ­
jęc ia  sakramentu chrztu, innego —  do ostatniego namaszczenia, in ­
nego jeszcze przed spowiedzią, bo w ym aga szczególnej uwagi i w y ­
znania grzechów. Jeszcze staranniejsze przygotow an ie pow inno po­
przedzać przystąpienie do N ajśw iętszego Sakram entu Ołtarza, gdyż 
jako na jw iększy z sakramentów, w ym aga od przyjm u jącego lepszej 
dyspozycji....

Modlitwa Tomasza z Akwinu przed Komunią świętą

W ieku isty i wszechm ogący Boże, przychodzę do Sakramentu T w e ­
go jednorodzonego Syna, mego Pana Jezusa Chrystusa, jako chory 
do lekarza, jako nieczysty do źródła m iłosierdzia, jako ślepy od 
św iatła  jasności w iecznej, jako ubclgi do Pana nieba i ziem i, jako 
nagi —  do K ró la  chwały. B łagam  w ięc  Panie przez T w ą  nieskoń­
czoną dobroć i m iłosierdzie, racz u leczyć mą chorobę, oczyścić mnie 
z tego brudu, ośw iecić m ą ślepotę wzbogacić mnie w  m ym  ubóstw ie 
i okryć m oją nagość, abym  w  ten sposób przygotow any m ógł przy­
jąć Chleb aniołów, K ró la  królów , Pana panów z tak w ie lk im  sza­
cunkiem  i bojaanią, z taką pokorą, i tak dobrym  postanowieniem , 
jakich w ym aga zbaw ien ie m ej duszy. Daj, Panie, abym  przy ją ł nie 
ty lko Sakramant, lecz także moc i łaskę z n iego płynącą. N a jm i- 
łościwszy Ojcze, udziel mi tej łaski, abym  zasłużył na oglądanie w  
życiu przyszłym , bez zasłony, Syna Tw ego , którego chcę teraz w  
tym  życiu przyjąć utajanego. K tóry  z Tobą  ży je  i k ró lu je  na w iek i 
w ieków .

Inna modlitwa przed Komunią świętą

(...) Zbyt m ałą rzeczą w ydało Ci się wysłać aniołów, aby nas 
strzegli (Fs 90, 11), ale T y  sam, Pan ąn iołów  (H br 1, 6), zechciałeś 
przyjść do nas, wstąpić do naszych dusz i ciał, i tam własnym i 
rękam i robić wszystko dla przyw rócen ia  nam zdrow ia (M t 18. 11). 
Tam  odw iedzasz chorych, dodajesz sił słabym, podnosisz upadłych, 
pocieszasz smutnych, zachęcasz tych, co stracili ufność, nauczasz n ie- 
um iejęcych, prostujesz drogi w ykolejonych, karm isz głodnych i roz­
palasz letnich w  ogniu Sw ej m iłości. N a  koniec T y  sam jesteś Tym . 
który leczy wszystkie nasze choroby, i to nie czyim iś rękam i, ale 
własnym i, nie innym  lekarstwem , jak  swoim  C iałem  j K rw ią . O, 
dobry Pasterzu ! Jak w iern ie  spełniłeś obietnicę, daną przez P ro ro ­
ka, k tóry  m ów ił: „Ja będę pasł m oje ow ce i dam im  spokojny sen, 
zagubioną odszukam, zabłąkaną sprowadzę do zagrody, dodam sił 
słabej, a tłustą i mocną będą ochran iał”  (Ez 34, 15— 16).

A le  któż będzie godzien tych łask i tego nadzw yczajnego zjedno­
czenia? N a  ziem i ani w  n iebie n ikt nie ma tak w ysok iej godności 
ani zasług, żeby same z siebie na to w ystarczyły. T w o je  m iłosierdzie 
Panie, do tego nas uzdalnia, a Tw oja , łaska czvni nas godnym i do­
stąpienia tak w ie lk iego  dobra. A  pon iew aż bez niej n ikt nie jest 
godny, niechże ona, o m ój Boże, tow arzyszy mi. łączy m nie z Tobą, 
sprawi, żebym  stał się uczestnikiem  tej ta jem nicy i w dzięczny za 
tak nieocenione dobrodziejstwo. N iech T w o ja  łaska uzupełni m oje 
braki, niech T w o je  m iłosierdzie w ybaczy  m oje grzechy, niech T w ó j 
duch przygotu je mą duszę. T w o je  zasługi niech wzbogacą m oje 
ubóstwo, a T w o ja  cenna K re w  niech zm yje  wszystk ie brudy mego 
życia, abym  m ógł godnie przyjąć Sakram ent Tw ego  N ajśw iętszego 
Ciała.

C ieszę się, Boże mój, gdy  pr7ypomnę sobie ów  w ie lk i cud jak i 
się. stał za sprawą ciała zm arłego proroka Elizeusza: zm artw ych­
wstał inny zm arłv. którego zbójcy  ukryli w  grobie prroroka (2 K r i 
13, 11). Jeśli taką moc m iało n ieżyw e ciało proroka, ileż w ięce j m o­
że żyw e C iało Pana proroków ? N ie  masz w ład zy  m niejszej niż 
T w ó j prorok, Panie, m oja dusza nie jest żywsza n iż tamto ciało i 
n ie m niejszą moc ma to dotknięcie n iż tamto. D laczegóż w ięc  nie 
m iałbym  doznać takiego samego dobrodzie jstw a? D laczegóż ciało 
poczęte w  grzechu m iałoby spraw iać w iększy cud niż C iało poczęte 
z Ducha Św iętego? D laczego m iałoby być bardziej uczczone ciało 
sługi niż C iało Pana? Dlaczego T w o je  św ięte C iało nie m ogłoby 
wskrzeszać dusz, k tóre do C ieb ie przychodzą, skoro szukam życia za 
PŁśrednictwem  godnego uw ielb ien ia Sakramentu, został za iego spra­
w a w s k r z e s z o n v  tak. abvm  r ie  żvć już dla siebie, ty lko dla Ciebie. 
O dobry Jezu. błagam  C ię z pokorą, abyś zechciał ze względu  na 
T w ą  n iezm ierzoną miłość, która Ci kazała w c ie lić  się. cierpieć i 
umrzeć za mnie. oczyścić mnie ze wszystkich grzechów  i przyozdobić 
T w vm i cnotami i zasługami, a nadto dać łaskę, abym  p rzy ją ł ten 
Sakram ent z taką pokorą i szacunkiem, z taką bojaźn ią i drżeniem, 
7 takim  żalem  -̂ a grzechy i postanow ien iem  poprawy, i z taką m i­
łością. jak ie i godna jest ta wzniosła Tajem nica.

Daj m i także czystość intencji, abym  p rzy ją ł ten Sakram ent na 
chwałę Tw ego  św iętego Im ienia, jako ratunek na wszystkie m oje 
słabości i potrzeby, abym  m ógł brrtnić Się przed w rog iem  tą bronią, 
abym  w zrasta ł w  życiu duchowym  z pom ocą tego Pokarmu, abym  
w zrastał w  życiu duchowym  z pomocą tego Pokarmu, abym  stał się 
jednym  z Tobą z pomocą tego Sakramentu miłości, abym  ofia row a ł 
Ci tę Ta jem n icę dla zbaw ien ia  wszystkich w iernych, żyw ych i u- 
marłych, żeby wszyscy doznali pom ocy za sprawą tego Sakram en­
tu. ustanowionego dla zbaw ien ia wszystkich. K tó ry  żyjesz i kró lu ­
jesz na w iek i w ieków . A m en ” ,
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Na terenie dawnego hit le­

rowskiego obozu zagłady w  
Oświęc imiu-Brzezince (obecnie 
Państwowego Muzeum w  Oś­
w ięcim iu) zakończy ły  się 3- 
-dn iowe obrady walnego z g ro ­
madzenia sp raw ozdaw czo-w y­
borczego M iędzynarodow ego 
Komitetu Oświęcimskiego. J e ­
go przewodn iczącym  w ybrano  
ponownie M aurice ’a Goldsteina 
z B e lg i i ;  sekretarzem genera l­
nym M KO został ponownie 
i.ucjan Motyka.

Prezyd ium  Zarządu K ra jo w e ­
go Po lsk iego  Zw iązku  Katolic- 
ko-Społecznego opublikowało 
oświadczenie, w k tó rym  w ys u ­
nię to poparcie  dla idei posze­
rzenia  p la t form y koalicyjnego  
sprawowania  władzy. Rozu­
m iem y  ją — czytam y m.in. w  
oświadczeniu — jako w yraz  
w o li  odnowy całego systemu 
zarządzania  państwem, w  tym  
także wzrost znaczenia ugru­
powań katolickich w  życiu po ­
l itycznym kraju.

W  Wydz ia le  Społeczno-Adm i­
nis tracy jnym Urzędu w o j e ­
w ódzk iego  w  Poznaniu została 
zare jestrowana nowa organ iza­
cja studencka pod nazwą 
Zw iązek  Akadem ick i  „M łoda  
Po lska” . Organizacja  ta sku­
piająca studentów' poznańskich 
nie jest związana z  żadną 
uczelnią i m ogą do niej na ­
leżeć słuchacze wszystkich 
w yższych  szkól stolicy W ie lk o ­
polski.

„C e lem  „M ło d e j  Po lsk i”  — 
jak głosi statut — jest kształ­
towanie osobowości m łodzieży  
akademickie j w  oparciu o nau­
czanie Kościoła katolickiego 
dla pogłębienia  je j  św iadomoś­
ci rel ig i jne j,  patriotyzmu i u 
działu w  życiu pub l icznym ” .

Zespól szczecińskich przed­
siębiorstw: Usług Turystycz ­
nych j jPo i;  erania” , PSS „S p o ­
łem ” , „Ba ltona” , „ P e w e x ”  o- 
raz W o jew ódzk ie  Przedsięb ior­
stwo Handlu Wewnętrznego  
przedstawił  pro jek t  urządzenia 
na przejściach granicznych w  
Kołbaskowie i Świnoujściu ze ­
spól handlowo-usługowy dzia­
ła jący  na zasadach wolnego 
obszaru celnego.

Prokuratura W o jewódzka  we 
Wroc ławiu  skierowała do są­
du akt osarżenia przeciwko 
A n drze jow i  Kowalsk iemu za ­
rzucając mu, że w  czerwcu 
br. w  Środzie Śląskiej p rzy ­
właszczył na szkodę państw;a 
zło ty pierścionek i dwa e le ­
m enty  złotego diademu z X V  
w ieku  wartości ok. G3 min zł.

Stu specja lnych  korespon ­
dentów  prasy zagran iczne j, 
k tórzy  re la c jo n o w a li przebieg  
p leb iscy tu  w C h ile  5 paździer­
nika podpisało p ro tes t prze-* 
c iw ko napaści p rzed staw icie li 
służb bezpieczeństw a na 24 
d zienn ikarzy . Sygnatariusze  
p rotestu  p o tęp ili te re p re s y j­
ne działania, k tó re  o k re ś lili 
ja k o  ,,s tarannie zaplanow ane 
P o d k reś lili też, że wydane im. 
o fic ja ln e  ak red y ta c je  posŁuzy- 
ly  jed yn ie  do w yw arcia  na 
n ich  zem sty przez p o lic ja n -  
tów

Jak in fo rm u je  agencja  T A S S  
w sto licy  A rm e n ii E rew an iu  
nadal n iesp ok o jn ie : n ie  p ra ­
cu je  w ie le  przedsięb iorstw  
przem ysłow ych , bo jkotow a ne  
są za jęcia  w w yższych u cze l­
niach. Na p lacu  T ea tra ln y m  
trw ały w iece z udziałem  dzie ­
siątków  tysięcy  ludzi, Jedno­
cześnie — pisze TA S S  — w 
porów nan iu  z poprzednim , ty ­
godniem , sytuacja polepszyła  
się, przede w szystkim  w tran s­
porcie . R y tm iczn ie  p racu ją  
służby m ie jsk ie . F u n k c jo n u ją  
sklepy i targow iska.

W dniu 29 w rześnia br. og ło ­
szono o fic ja ln ie , że Poko jow ą  
Nagrodę N ob la  za ro k  1988 
przyznano P o k o jo w y m  S ilom  
O rga n iza cji N arodów  Z je d n o ­
czonych.

M otyw u ją c tę d ecyzję  ju ry  
N agrody N ob la  wskazało, że 
O N Z -ow s k ie  siły poko jow e  
działając w eks trem aln ie  trud  
nych w arunkach p rzyczyn iły  
się do zm nie jszen ia  napięcia  
ta m , gdzie w ynegocjow ano za­
w ieszenie ognia, ale gdzie po ­
zostaje do podpisania traktat 
p okojow y .

S tuosobow a grupa obyw a teli 
usiłowała za k łóc ić  porządek  
pu b liczny  na placu  śu;. W a c­
ława w Pradze. Ich  ekscen­
tryczne zachow anie p rzy c ią g ­
nęło ok. 400 osób, k tó re  p rze ­
chodziły  obok  pom n ika  św. 
W acława. B y li w śród n ich  o~ 
byw ateli  czechos łowaccy oraz 
tu ry śc i zagran iczn i. In s p ira to ­
rzy prób zakłócen ia  porządku  
n ie reagow ali na ponaw iane 
przez służby bezpieczeństw a  
yjezwania do roze jśc ia  się. S iły  
porzotdko we zm uszone zostały 
da in te rw e n c ji. S p o k ó j i  p o ­
rządek zostały p rzyw rócone. 
Zatrzym ana do w yjaśn ien ia 47 
osób.

W K ón igs te in  (R F N ) odbył 
się 38 m ięd zynarod ow y k o n ­
gres o rg a n iza c ji p om ocy  K o ś ­
c io łom  w E u rop ie  W schod n ie j 
, ,K irch e  in  N o t” . W  obradach  
nt. „C h rześc ija n ie  w E u rop ie  
W s ch o d n ie j: P ie r ie s tro jk a  i
R e lig ia ’’ uczestn iczy ło  40 osób 
z 21 k ra jów .

Tegoroczną N agrodę A r t y ­
styczną Młodych im. Stani­
sława Wyspiańskiego w dz ie­
dzinie fi lmu otrzymała A d ­

rianna B iedrzyńska

flPflHuII
Masowe demonstracje prze­
ciwko rządom junty  w ojsko­

w e j  Augusto Pjnocbetą
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

był pierwszym papieżem?Ozy Piotr
Dzisiaj, gdy  na jw yższą w ładzę 

w  K ościele Rzym skokatolickim  
piastuje nasz Rodak —  papież 
Jan P aw e ł I I  —  zainteresow anie 
Po laków  Stolicą Aposto lską w  
R zym ie osiągnęło apogeum. N ic 
w  tym  dziwnego. Pap iestw o ma 
na św iec ie  w ie lk ie  poważanie, a 
do tego Po lak  został papieżem  
po raz p ierw szy  w  historii 
chrześcijaństwa. N aw et ludzie 
stojący z dala od Kościoła  R zym ­
skokatolickiego p rzy ję li p on ty fi­
kat Jana P aw ła  I I  z dużym  za­
dow olen iem  i śledzą z sym patią 
posunięcia papieża— Polaka. Tym  
bardziej czynią to wszyscy P o ­
lacy, bez. względu  na przekona­
nie i wyznanie. Sw o ją  postawą 
Jan P aw e ł I I  podniósł autorytet 
papiestwa, i tak wysoki, na jesz­
cze w yższy  poziom. K ościo ły  nie- 
rzym skokatolickie, do których 
należy nasza Gałąź kościelna, 
pow aża ją  papieża Polaka, cho­
ciaż n ie pod lega ją  M u uważając, 
że jest ty lko jeden N a jw yższy  
Pasterz i G łow a całego Chrześ­
cijaństw a —  Jezus Chrystus, 
p raw d ziw y  Bóg i p raw dziw y  
Człow iek. To przekonanie w ięk ­
szości chrześcijan ży jących  na 
ziem i nie w yn ika  z przekory i 
niechęci do biskupa Rzymu, lecz 
op iera się na B ib lii i historii. 
W ładza papieska nie jest z usta- 
nów enia Chrystusa, lecz u tw o­

rzy li ją  ludzie na przestrzeni 
w ieków . M a ta w ładza sw oje 
plusy i minusy. Ocenia ten u­
rząd historia, m y patrzym y na 
spraw ę papiestwa z pozycji teo­
log ii starokatolickiej. Pon iew aż 
teo logow ie  rzym skokatoliccy u­
siłu ją przekonać świat, że urząd 
papieski pochodzi od Chrystusa, 
k tóry P io tra  k reow ał na p ie rw ­
szego papieża, musimy szerzej 
przypatrzyć się ich argumentacji, 
by w ykazać jak  ta argum enta­
c ja  m ija  się z prawdą. N ie  jest 
to atak na urząd g łow y  Kościoła 
Rzym skokatolickiego, ale obrona 
p raw dy b ib lijn e j i historycznej.

Jak już z wstępnych uwag 
w ynika, odpow iedź na pytanie 
postaw ione w  tytule n in iejszej 
gaw ędy jest negatywna. Apostoł 
P io tr  nie był p ierw szym  pap ie­
żem, ani przełożonym  K oleg ium  
Dwunastu Apostołów . Chrystus 
nie obiecał mu i nie przekazał 
w iększej w ład zy  niż m ieli inni 
Aposto łow ie. N ie  uczynił go też 
g łow ą całego sw ojego Kościoła, 
ani tym  bardziej fundam entem  
tej św iętej nadprzyrodzonej Bu­
dow li. W szystk ie te tytu ły  i god­
ności zostały P io trow i przypisane 
k ilka w ieków  później, gdy usłuż­
ni teologow ie szukali na kartach 
B ib lii potw ierdzen ia  i uświęcenia 
m onarchicznych dążeń bisku­
pów  Rzym u nad całym  chrześ­

cijaństwem , początkowo na Z a ­
chodzie, a późn iej rów n ież na 
wschodzie. Taka jest geneza 
roszczeń patriarchów  Zachodu 
do absolutnej w ład zy  w  K ośc ie­
le tak nad Ludem, jak  też nad 
biskupami. Roszczenia te zyska­
ły  szatę dogmatu na Soborze 
W atykańskim  p ierw szym  w  1870 
roku. Taki w łaśnie pogląd re­
prezentuje w iększość w yzn aw ­
ców  Chrystusa na kuli z iem ­
skiej z Kościołam i p raw osław ­
nym i na czele. Kościół Polsko- 
katolicki również.

Teolog ia  rzym skokatolicka u­
czy, że Chrystus zbudow ał swój 
Kościół na P io trze  i jego n a ­
stępcach —■ biskupach Rzym u 
czyli papieżach. Papiesk i urząd 
gw arantu je trwałość, nieznisz- 
czalność i nieom ylność Kościoła, 
czyli dał M u na jw yższą władzę. 
P io tr  i jego  następcy z w o li 
Chrystusa są przełożonym i nie 
tylko nad w łasną gm iną czy d ie­
cezją, ale rzeczyw istym i w ładca­
m i innych biskupów. Pap ież 
zaw sze i w szędzie jest suwere- 
nem  całego Kościoła. Absolu ­
tyzm  papieski nosi m iano p ry ­
matu jurysdykcyjnego. Spraw ę 
prym atu rozpatru je się w  trzech 
fazach. N a jp ie rw  Pan Jezus u­
roczyście p rzyrzek ł nadanie tej 
na jw yższej godności P io trow i i 
tę fazę  zw iem y obietnicą nadania

prymatu. O bietnicę swą Chrys ■ 
tus zrea lizow ał po swoim  zm ar­
twychwstaniu. Drugą fazę okre­
ślamy m ianem  nadania prymatu. 
W reszcie w  fa z ie  trzeciej, trw a ­
jącej do dziś rozw aża  się rea li­
zację prym atu przez P io tra  i je ­
go następców. N ik t rozum ny nie 
odw aży się poddawać w  w ą tp li­
wość faktyczny prym at papieżo- 
w y  w  Kościele Rzym skokatolic­
kim. K ażdy  biskup teolog, który 
w  tym  Koście le  ośm ieliłby się 
wystąpić publicznie p rzec iw  te ­
mu dogm atow i, naraża się na 
dotk liw e kary kościelne, z k lą t­
w ą w łącznie. Tak i w łaśnie los 
spotkał przełożonego B ractw a z 
Econne w  Szw ajcarii, arcybisku­
pa M arcela  L e fev re 'a  w  czerw ­
cu bieżącego roku. Arcybiskup 
ten w y p o w i e d z i a ł  posłuszeństwo 
pap ieżow i i spow odow ał schiz­
mę, czyli odłączenie się od K oś­
cioła R zym skokato lickiego spo­
rej liczby w iernych i kapłanów.

Pozw o liłem  sobie na tę zna­
m ienną dygres ję  ty lko po to, by 
przypom nieć sobie i C zyteln ikom  
fakt, że wszystkie w iększe roz­
łam y w  chrześcijaństw ie, jak ie 
dokonały się w  ciągu w ieków  
jedną z najistotn iejszych p rzy ­
czyn znajdu ją w  prym acie rzym ­
skiego patriarchy. Absolutyzm  
papieski nie uchronił jedności 
kościelnej i od dziesiątków  lat 
stanowi głów ną przeszkodę z jed ­
noczenia chrześcijaństwa. Jed- ^  
ność zaprow adzi Duch miłości i 
braterstwa, a nie spory o to, kto 
jest w iększy na ziem i. „K to  chce 
być w iększy m iędzy wam i, niech 
będzie sługą w aszym ” zalecał 
Chrystus sw oim  uczniom  i za le­
ca chrześcijanom  wszystkich 
w ieków .

Ks. A. B

Trudne pytania

Cudowny lek?
I I  sierpnia br. stu dzienn ika­

rzy  z całego św iata przybyło na 
kon ferencję prasową do siedziby 
K ró lew sk iego  Tow arzystw a M e ­
dycznego w  Londyn ie by dow ie­
dzieć się z ust na jw yb itn iejszych  
uczonych tej dziedziny, że... a­
spiryna jest dobra na wszystko!

Dotychczasowa wszechobecność 
aspiryny w  każdym  am erykań­
skim  domu w yn ikała  z p ow ­
szechnie ugruntowanego przeko­
nania, że lek ten znakom icie 
zw a lcza przeziębienia, gorączkę, 
bóle m ięśn iowe reumatyczne, 
bóle gardła, a w  ogóle jest do­
brze zaaplikow ać sobie codzien­
nie jedną tab letkę —  na lepsze 
samopoczucie. Am erykan ie  nie 
byli p ie rw s i: już starożytn i G re­
cy z upodobaniem  żuli korę 
w ierzby  —  jako środek p rzec iw ­
bó low y  i przec iw gorączkow y —  
nie podejrzew ając, że 2 tysiące 
la t późn iej ten sam dokładnie 
składnik, kwas acetylosalicylow y 
będzie pochłaniany m asowo w  
form ie  tab letek  w  tym  samym 
celu i z tym  samym dobrym  
skutkiem. Am erykan ie  z jada ją  
rocznie około sto m iliardów  ta­
bletek.

Sensacją, k tórą w yw o ła ły  os­

tatnie doniesienia naukowe, by­
ła przede w szystk im  now o od­
kryta wszechstronność działania 
rzeczonego leku. Stw ierdzono
więc, że aspiryna jest doskona­
łym  środkiem  w zm acn ia jącym  
system obrony organizmu. D zie je  
się to dzięki je j zdolności do po­
budzania produkcji przez orga­
nizm  interferonu oraz in ter leu - 
kiny-2, stanowiących o sile ow ej 
bariery  ochronnej. D ziałan ie to
tłum aczy sukcesy aspiryny w
chorobach reum atycznych;
szwedzkie badania w ykazały, że 
pacjentki /leczone rad iologiczn ie 
na raka p iersi zd row ie ją  szyb­
ciej, gdy podaje się im  aspirynę. 
Podejm u je się obecnie badania 
m ające na celu potw ierdzen ie 
hipotezy, iż aspiryna leczy ró w ­
nież n iektóre chorobj7 oczu: już 
przeprowadzone badania b ry ty j­
skich lekarzv zdają  się dow o­
dzić, iż lek  ten zm niejsza o po­
łow ę  ryzyko katarakty. Inne 
w ie lo le tn ie  badania w  A m ery ­
kańskim  Centrum M edycznym  
w  Houston doprow adziły  do za­
skakujących w yn ik ów  w  leczen ia 
dem encji starczej spowodowanej 
przez udar: 17 do 21 proc. pa­
cjen tów  traktowanych aspiryną

odzyskało w  ciągu roku pełną 
świadomość, podczas gdy  w szy­
scy pozostali, leczeni innym i 
środkami, pogrążali się coraz 
bardziej w  otępienie.

Na jbardzie j jednak rew ela cy j­
ne działan ie aspiryna w ykazu je 
w  chorobach serca, ściślej m ó­
w iąc —  niedokrw ien ia mięśnia 
'sercowego. Sam  fak t nie jest n i­
czym  nowym . Już 20 lat temu 
am erykański reum atolog K aye  
zauważył, że w śród swych pa­
cjentów, którym  podawano aspi­
rynę, nie obserw uje ani jednego 
wypadku choroby serca. Ś w ia ­
domość dobroczynnych skutków 
aspiryny w  tej dziedzin ie stała 
się już powszechna. Natom iast 
skuteczność, siła działan ia leku 
udowodniona została dopiero te ­
raz. Obecnie lek  ten wchodzi do 
rutynow ego zastosowania w  co­
raz w iększej liczb ie  oddziałów  
reanim acji na św iecie. Rów n ież 
coraz powszechniej podaje się go 
pacjentom  po zaw ale  (co zapo­
biega jego pow tórzen iu ) przez 
długi czas w  n iew ielk ich  daw ­
kach.

Działan ie aspiryny —  tego tak 
prostego w  składzie chem icznym  
i najstarszego chyba na św iecie 
leku —■ nie zostało nadal jesz­
cze poznane do końca; ciągle od­
k ryw a  się je j now e właściwości. 
Odkryto np. ostatnio, iż aspiry­
na potra fi ham ować w ydzie lan ie 
przez organizm  prostaglandyny
—  „horm onopodobnego” ciała od­
gryw ającego n iezm iern ie ważną 
rolę* w  funkcjonowaniu organ iz­
mu, a szkodliwe, jeśli produko­

wane w  nadm iarze: nie w iadom o 
jeszcze dokładnie, jak  to asp iry­
na robi. N ie  w iadom o też, d la­
czego obniża ona tem peraturę 
ciała, jeś li jest ona za wysoka, 
jeśli natom iast utrzym uje się 
ona w  norm ie —  przestaje dzia ­
łać w  tym  kierunku. Ile  ta je ­
mnic k ry je  jeszcze w  sobie ta ­
bletka „w ie rzb ow e j kory '1?

D obrodziejstw a tego leku bu­
dzą jednak wśród lekarzy ró w ­
nież niepokój. O baw ia ją  się oni 
znacznego, nie kontrolowanego 
wzrostu zażyw ania  aspiryny, co 
może pow ażnie zagrozić zdrow iu 
lekkomyślnych konsumentów. 
Tak np. lek  ów, wskutek w łaś­
ciwości „rozrzedzan ia” krw i, m o­
że prowTadzić do krw otoków  
przew odu pokarm ow ego; jest 
w ięc absolutnie w zbron iony lu ­
dziom  cierp iącym  np. na choro­
bę w rzodow ą. N aw et zresztą u 
zdrowych ludzi m oże ona —  za­
żyw ana w  nadm iernych dawkach 
lub zbyt długo —  chorobę taką 
wyw ołać.

Ponadto aspiryna, p rzedaw ko­
wana, m oże w yw o ływ ać  inne 
skutk i: p row okow ać chorobę ser­
ca, zam iast je j zapobiegać lub 
ją  leczyć; może tez zaatakować 
nerki i wątrobę. P rzy jm ow ana 
bez kontroli lekai-skiej przez ko­
biety w  ciąży grozi k rw otoka­
mi i poronieniam i. Podaw anie 
je j dzieciom  chorym  na grypę 
lub ospę w ietrzną  —  m oże skoń­
czyć się fataln ie. Stąd płyn ie 
nauka: regu larne zażywanie
aspiryny musi odbywać się pod 
kontrolą lekarza.



Chleb nasz powszedni . . .
Ej, żebyś ty  w iedział, chlebie, 

Czarny kołaczu,
Siła łez przez c ieb ie płynie, 

K rw aw ego  p łaczu !
To byś prosił Boga w  niebie, 

W  złotym  promieniu,
Żeby m ożna żyć bez ciebie. 

Chlebie —  kam ieniu!

(K azim ierz  Laskowski, (.,Czemuś 
ty się, ch lebie, ro d z ił )"

Jemy go codziennie. Jest n a­
szym podstaw ow ym  pożyw ie ­
niem. Jakże w ie le  razy, jedząc 
go dzisiaj, starsi z naszych C zy­
teln ików , coraz m niej liczni, 
przypom ina ją  sobie smak dom o­
wego, wspaniałego chleba, o n ie­
zapomnianym, niepow tarzalnym  
w yglądzie  i aromacie, na którym  
matka kreśliła  krzyż...

Dziś. od w ielu, w ie lu  już lat 
zw yk li zjadacze chleba uw aża­
ją, że p ieczyw o jest coraz gor­
sze, co zresztą potw ierdza ją  kon­
tro lerzy  P IH -u . Z ich kontroli 
wynika, że Polska Norm a na 
chleb jest libera lna: w  IV  po­
ziom ie jakości, określonym  w  
Polsk ie j Norm ie, m ieści się p ie­
czyw o w łaściw ie  ne nadające 
się już do spożycia. Pon iew aż 
jednak „m ieści się w  norm ie", 
w ięc  inspektorzy nie m ają pra­
w a  go zdyskw alifikow ać. Z te­
go wniosek, że partie zakwes­
tionow ane przez P IH  nadają się 
już w yłączn ie do przerobu na 
szynki, za pośrednictwem  ry jk ów  
prosięcych. A  sądząc z ilości 
szynki na naszym  rynku, rów ­
nież - ich w ytw órcy  nie kw ap ią 
się do jedzen ia tego pieczywa.

Z podstaw ow ym  zaś tw o rzy ­
w em  chleba, mąką. spraw a w y ­
gląda nieco inaczej. Istn iejąca 
m ianow icie Polska Norm a jest 
zdaniem  Państw ow ych Zakładów  
Zbożowych, jedynego w ytw órcy  
mąki, zbyt... wysoka, w  zw ią z­
ku z  czym  od lat ciągną się za­
biegi tychże P Z Z  o obniżenie 
Polsk iej Norm y, spowodowałoby 
to oczyw iście nie polepszenie 
jakości p ieczyw a, lecz jedyn ie 
usankcjonowanie jego  obecnej 
fatalnej jakości. Ta  dzisiejsza zła 
jakość p ieczyw a to bow iem  ty l­
ko dopuszczalne „ch w ilow e  od­
stępstwo” od w ym aganej jakoś­
ci ze w zględu  na „trudności o- 
b iektyw ne” .

A  tymczasem  w iad o m o : żeby 
mąka była dobra, musi być do­
bre ziarno. Jeśli w ięc  trafi się 
rok w ilgotny, jak  ubiegły —  owe 
„trudności ob iek tyw ne” pasują, 
jak  ulał. A le  gdzie je  znaleźć 
gdy lato suche, jak  w  tym  ro ­
ku? M ożna w tedy  nr przykład 
zniechęcić chłopa do sprzedaw a­
na lepszego, suchego ziarna, p ła­
cąc mu za nie „ ja k  lec i” , jedna­
kow o za dobre i za porośnięte. 
Można, jak  się to powszechnie 
robi w  elewatorach PZZ , sypać 
to zboże też „ ja k  lec i” , czyli i 
suche i porośnięte razem, co o- 
czyw iście skutecznie obniża ja ­
kość zboża dobrego. M ożna 
wreszcie, w  aureoli wszechw ład- 
nych przep isów  i nakazów  hodo­
w ać „na m ąkę” w ięce j pszenicy 
niskoglutenowej, odpow iedn iej 
na pasze —  a wysokoglutenową. 
..mączną” pszenicę przeznaczać 
na pasze. N ic  w ięc dziwnego, że 
potem  piekarn ie dostają tej n a j­
lepszej obecnie mąki, tzw . „p ięć ­

setk i” (tu uwaga dla la ików : 
maka pszenna dzie li się na typy: 
„500” , „650” i „800” . W  „p ię ć ­
setce” z tony pszenicy w ychodzi 
500 kg m ąki z samego jądra 
ziarna, czyli jest to mąka n a j­
lepsza i najbielsza. „850” to m ą­
ka ciemna, z otrębam i, nadają­
ca się tylko na dom ieszkę do 
żytn ie j) jak  na lekarstwo. P rzed ­
w ojen n i p iekarze pam iętają, że 
i ta nie do zdobycia dziś p raw ie 
..pięćsetka” nie była najlepsza, 
że p iekło się z „450” . Obecnie 
tra fia ją  się partie mąki w  ogóle 
nie nadające się do pieczenia. 
Trzeba zam aw iać następną do­
stawę. m ieszać jedną z drugą i 
dopiero piec coś, co ma przypo­
m inać chleb lub bułki, o ile  o- 
czyw iście tra fi ta m ąka w  ręce 
dobrego fachowca. Z k iepskiej 
mąki bow iem  bardzo dobry p ie ­
karz m oże jeszcze zrobić w  m ia­
rę jadalny chleb, z bardzo do­
brej mąki naw et ignorant też 
coś upiecze, ale jeśli połączy się 
— 1 co niestety zdarza się n a j­
częściej —  zła jakość m ąki i 
p iekarz z przypadku —  m am y 
to, co mamy, czyli pleśniejący, 
n iew yrośn ięty chleb, bułeczki 
czarne i zakalcow ate zam iast o- 
biecanych rumianych i chrupią­
cych. Do tego n iezw yk le  w ażne­
go problem u: p iekarzy, a raczej 
ich braku, w róc im y jeszcze, te­
raz skończmy opis perypetii 
ziarna przeznaczonego na nasz 
chleb powszedni.

Otóż, jak  już w iem y, byw a 
viarno suche i mokre. To m okre 
trzeba dcJsuszać w  specjalnych 
suszarniach. T e  suszarnie spro­
wadzono w  latach siedem dzie­
siątych ze Zw iązku  Radzieck ie­
go. Są bardzo w yda jne  i mogą 
być eksploatowane przez 25 lat.

Rzecz w  tym, że środkiem  su­
szącym  jest w  nich m ieszanina 
pow ietrza  i gazów  spalinowych, 
dzięk i czemu „w zbogaca ją ” su­
szone w  nich ziarno zbóż i i-ze- 
paku w  substancje ponad w sze l­
ką w ątp liw ość rakotwórcze. W e ­
dług opinii specja listów  Pań- 
s iw ow ego  Zakładu H ig ieny każ­
da ilość benzopirenów  w  ży w ­
ności jest szkodliwa, a jak  
stw ierdzono w  badaniach i te ­
goż PZH , j innych —  ilość sub­
stancji rakotwórczych w  ziarn ie 
suszonym w  tych suszarniach 
jest od 3 do 20 (!) razy w iększa 
n iż w  produktach suszonych in ­
nym i metodami. Tym czasem  
przed nami jeszcze około 15 lat 
pracy tych sprawnych i w y d a j­
nych suszarni, które zresztą tra­
f i ły  do Polsk i w  jakiś ta jem n i­
czy sposób, bez atestu ani badań.

Na św iec ie  najczęściej suszy 
się zboże czystym, gorącym  po­
w ietrzem . W  Polsce rów n ież 
produkuje się takie suszarnie (a 
jak  zapew n ił w  odpow iedzi na 
in terpelację poselską min. Stani­
sław  Z ięba rów n ież instaluje się 
takie i ty lko takie już od roku 
1976), ale ze w zględu  na fakt, 
że opalane są de ficy tow ym  o le­
jem  napędow ym  —  90°/o produk­
c ji eksportuje się do Zw iązku 
Radzieckiego. P row adzone są co 
praw da rozm aite „prace uzdat­
n ia jące” , i w  suszarniach im por­
towanych z ZSRR. w  których 
podobno suszy się ponad połow ę 
zbóż Państw ow ych Zakładów  
Zbożow ych i w  tych zdrowych, 
kra jowych, przerabianych z d e ­
ju na w ęg ie l (krytykow anych z 
kolei z powodu zatruw ania śro­
dow iska). No cóż, nam. z jada­
czom  tego zatrutego chleba 
powszedniego pozostaje chyba

tylko przyzw ycza ić  się i polubić, 
bo nic nie w skazu je na to, żeby 
coś m ogło się zm ienić.

W róćm y jednak do p iekarn i i 
piekarzy.

Od lat da je się zauważyć za­
nik zawodu p iekarza i zw iązany 
z tym  katastrofa lny w ręcz brak 
fachowców . Przed  w o jną  term i­
nowało się u p iekarza trzy  la ­
ta, płacąc za tę naukę n iebaga­
telną wartość dwóch krów , co 
zwracało się z naw iązką po w y ­
zw olen iu  na czeladnika. Dziś 
nauka jest bezpłatna, ale chęt­
nych do pracy niew ielu . M oże 
jeszcze w  zim ie, ale w  lecie, gdy 
zaczną się roboty m urarskie —  
zdrow ie j i „p ien iężn ie j”  na w o l­
nym  pow ietrzu. W  piekarniach 
■zostają kobiety, choć to d la nich 
bardzo n iewskazane: praca w
w ysok iej tem peraturze, d źw iga­
nie ciężarów , pylica —  zaw odo­
w a choroba górn ików  i piekarzy, 
praca na trzy  zm iany —  stąd 
liczne krw otoki i poronienia. A  
m ężczyzn brakuje... W  całej P o l­
sce aż 12 tys., w  W arszaw ie —  
ponad 700 osób. Jedynym  ostat­
n io w  tej dziedzin ie p raw dziw ym  
sukcesem stało się odraczanie 
p iekarzom  służby w o jskow ej (z 
listu M in istra Obrony N arodo­
w e j do M in istra  Rynku W ew n ęt­
rznego: „Poborow i, k tórzy  przez 
okres co na jm n iej 3 la t k orzy ­
stać będą z odroczenia zasadni­
czej służby w o jskow e j z tytułu 
w ykonyw an ia  zawodu p iekarza i 
w  24-tvm roku życia  n ie p rzer­
w ą  pracy w  p iekarn ictw ie —  
przenoszeni będą do rezerw y  
bez odbycia zasadniczej służby 
w o jskow ej.” ) oraz zorgan izow a­
nie w  W arszaw ie studium po li­
cealnego dla technologów  p iekar- 
nictwa, którego absolwenci ma­
ją  stanowić przyszłą kadrę k ie ­
rowniczą.

Cóż. tu chyba w idać jakieś 
dalekie w y jście  z ciem nego tu­
nelu, zwłaszcza, gdyby np. odda­
no w  a jencje istn iejące już m a­
łe i średnie piekarnie, albo w ię ­
cej budowano małych piekarni 
rzem ieślniczych zam iast m echa­
nicznych gigantów , n igdy nie o- 
siągających planowanych mocy 
przetwórczych, dużo droższych w  
budow ie i eksploatacji, z dodat­
kow ym i kosztami na transport 
do odległych dzielnic, a także na 
stratj7 spowodowane pogorsze­
n iem  jakości p ieczyw a przez 
transport właśnie. W  gigantach 
gorący chleb pakuje się bow iem  
do p lastikowych pojem ników  u- 
stawianych w  sterty, chleb za- 
parowuje, skórka odstaje, bo­
chenki się deform ują, rniękisz 
się kruszy, k lienci nie kupują... 
itd, itp.

Przed  w o jn ą  W arszaw a m iała 
małe piekarnie, produkujące 1200 
ton p ieczyw a (i to  jak iego !) na 
dobę. Dziś, dzięk i postępowi, 
p iekarn ie są zm echanizowane, o 
zdolności produkcyjnej... 650 ton. 
M ieszkańców  jes f co prawda 
w ięcej, ale zd row ie j jadać ja rzy ­
ny.

Chleba naszego powszedniego...
E. D E R E L K O W S K A

(W  artykule wykorzystano 
m ateria ły z wkładk i 
„Chleb"' w rześn iow ego nu­
m eru M agazynu Konsu­
m entów  „A tu t” )



Relacjo 
z uroczystości

TYSIĄCLECIA 
CHRZTU RUSI

dokończenie ze str. 3

tropolita B A Z Y L I  i P ie rw szy  Biskup Tadeusz 
R. M A JE W S K I. W  tym  rzędzie s iedzieli 
rów n ież: Arcybiskup C A N T E R B U R Y , Robert 
RU Ń C IE , K ardyna ł W IL L E B R A N D S , kardy­
nałow ie, biskupi oraz reprezentant Rządu 
Radzieckiego p. K . M. C H AR C ZE W . 
O tw arcia  Sw. SY N O D U  dokonał Jego Św ią ­
tobliw ość Patriarcha P IM E N , a następnie 
pozdrow ien ie i życzenie od Najw yższych  
W ładz Rządu i Państw a Radzieckiego p rze­
kazał m inister K. M. C H AR CZE W .

Jego Św iątob liw ość Patriarcha P IM E N  w  
sw oim  wstępnym  wystąpieniu pow ita ł: m i­
nistra K . M. C H A R C Z E W A , reprezentantów  
Kościoła Rzym skokatolickiego, Anglikańsk ie­
go, Starokatolick iego i innych reprezentan­
tów  K ośc io łów  Protestanckich i św iatowych 
relig ii.

Po pow itaniu  nastąpiła o fic ja ln a  sesja 
Św iętego Synodu —  lokalnego Kościoła P ra ­
wosław nego RUSI. P ierw szym  referen tem  
składającym  sprawozdanie był M etropolita  
JU W E N A L I.

Pom iędzy referatam i były  wystąpien ia: 
K ardynała  W IL L E B R A N D S A . B illy  G R A ­
H A M A , Arcybiskupa C A S A R O L I i innych.

Obiad dla Członków  Sw. Synodu i P rezy ­
dium S Y N O D U  w ydał Jego Św iątob liw ość 
P IM E N  w  salach sw o je j rezydencji.

O godz. 15.00 rozpoczęła się I I  sesja Ś w ię ­
tego Synodu. R e fera t na tem at kanonizacji 
św iętych rosyjskich w ygłosił M etropolita  
F IL A R E T  K ijow sk i. Po tym  wystąpieniu 
odbył się uroczysty akt ogłoszenia nowych 
św iętych rosyjskich i b łogosław ieństw  iko ­
nami św iętych przez Jego Św iątob liw ość 
Patriarchę P IM E N A .

Po tym  doniosłym  akcie odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, zwane P A N A C H IJ Ą . 
Ś w ięty  Synod i całe zgrom adzen ie m odliło 
się za 13.500 żołn ierzy  A rm ii Radzieckiej, 
k tórzy po leg li w  A fganistan ie, a także o po­
w ró t do zd row ia  35.000 żo łn ierzy  rannych
—  inw a lidów  działań w a lk  zbrojnych w  A f ­
ganistanie.

7 czerwca —  wtorek —  dalszy ciąg Św iętego 
Synodu.

W  tym  dniu Sw. Synod obradował do pó­
źnych godzin w ieczornych bez udziału Goś­
ci i ludzi z zewnątrz. W szyscy Goście od­
w iedzali klasztory i kościoły w  M oskwie. 
W ieczorem  odbył się koncert w  Teatrze 
„B O LS Z O J” w  M oskw ie.

8 czerwca —  środa

W  tym  dniu od wczesnych godzin rannych 
obradował Sw. Synod, natomiast wszyscy

P ie rw szy  Biskup w

■ Goście odpoczyw ali na statku, który kurso­
wał po p ięknym  kanale W O ŁG A .

9 czerwca — czwartek

W  tym  dniu wszyscy Goście zaproszeni 
zostali do Z A G O R S K A , gdzie obradował 
Ś w ięty  Synod. P o  uroczystej L IT U R G II  —  
obrady sesji Synodu o tw orzy ł w  im ieniu 
Patriarchy P IM E N A  M etropolita  F ilaret K i ­
jow ski.

P ierw szym  referen tem  tego dnia był M e­
tropolita  M iński, F IL A R E T , który w  swoim  
w ystąpieniu  podkreślił, że Rosyjsk i Kościół 
P raw osław n y zawsze szedł ze swoim  naro­
dem, a h istoria Narodu Rosyjsk iego rozpo­
czyna się od C H R Z T U  RUSI.

W  dalszym  ciągu M etropolita  F IL A R E T  
podkreślał, iż Rosyjski K ośció ł P raw osław ny 
idzie z duchem czasu sw ojego narodu. W łaś­
c iw ie  pojęta dem okracja wchodzi także w  
życie Rosyjsk iej C erkw i Praw osław nej. 
„P IE R E S T R O J K A ” jest dobrym  znakiem  
także dla Kościoła, k tóry w  nowych w arun­
kach skutecznie prow adzi dzieło zbaw ien ia 
ludzkości. O byw atele Zw iązku Radzieckiego
—  pow iedzia ł M etropolita  F IL A R E T  —  są 
duchowym i dziećm i Kościoła.

W  obecnej sytuacji, k iedy Rosyjsk i K oś ­
ciół P raw osław n y z głęboką w ia rą  w kracza 
w  drugie tysiąclecie chrześcijaństwa, p o- 
t r z e b n e j e s t  n o w e  p r a w o  k o-

■ ś c i e l n e  —  n o w y  s t a t u t  regulujący 
działalność Rosyjsk iego Kościoła.

Tu Jego Em inencja M etropolita  F IL A R E T  
przedstaw ił obszerne fragm enty zn ow elizo­
w anego P R A W A  W E W N Ę TR ZN E G O  R O ­
S YJSK IE J  C E R K W I P R A W O S ŁA W N E J . 
Ś w ięty  Synod, uznając w  pełn i uzasadnienie 
i potrzebę nowego statutu —  jednogłośnie 
aprobował p ro jekt P raw a  W ew nętrznego R o ­
syjsk iej C erkw i Praw osław nej.

Po przyjęciu  i akceptacji P R A W A  K O Ś ­
C IE LN E G O  przew odniczący udzielił głosu 
Pastorow i B illy  G R A H A M O W I, k tóry  w  
sw oim  wystąpieniu  stw ierdził, iż jubileusz 
1000-lecie C H R Z T U  R U S I ma historyczny 
charakter. N a  wszystkich kontynentach roz­
poczęła się intensywna m isja chrześcijań­
stwa. W  m inionym  tysiącleciu chrześcijań­
stwa Rusi doniosłą rolę odegrała Rosyjska 
Cerkiew , która wniosła do chrześcijaństwa 
..perłę" życia kościelno-klasztornego. R osy j­
ski Kościół P raw osław ny wniósł także w  
chrześcijaństwo w ie lk i w kład  w ia ry  Chrystu­
sowej. K ośció ł ten przoduje w  w ie lk im  dzie­
le zachowania św iętego daru życia. W a lczy
o zachowanie pokoju i m odli się o um ocnie­
nie pokoju  na całym  świecie.

Następnie przew odniczący sesji Sw. Syno­
du udzielił głosu Arcyb iskupow i Utrechtu

ie z kard. Willebrandsem — członkiem delegacji 
watykańsk ie j

Jego Em inencji Antoniem u Janow i G L A -  
Z E M A K E R O W I, k tóry w ystąp ił w  im ieniu 
M iędzynarodow ej K on feren c ji B iskupów 
Starokatolickich Unii U trechckiej.

Po p rzerw ie  w  obradach Członkow ie 
Św iętego Synodu i Goście z Prezyd ium  Sy­
nodu zaproszeni zostali do pałacu P a tr ia r­
chy na obiad.

Po p rzerw ie  trw a ły  obrady Sw. Synodu 
do godz. 19.00.

O godz. 20.30 Am basador Polsk ie j R zeczy­
pospolitej Lu dow ej w  M oskw ie w ydał w  
salach ambasady przyjęc ie  dla delegacji b io ­
rącej udział w  uroczystościach jubileuszo­
wych.

Am basador P R L  w  serdecznych słowach 
pow ita ł wszystkich przybyłych na przyjęc ie  
do Polsk iej Am basady w  M oskw ie. W  spo­
sób szczególny pow ita ł Kardynała Józef 
G L E M PA , k tóry  po raz p ierw szy  znalazł się 
na ziem i Radzieck iej w  M oskwie.

W  swoim  wystąpieniu podkreślił doniosłość 
i ważność urocz37stości 1000-lecia C H R ZTU  
R U S I i obecność w ielu  delegacji, a wśród 
nich delegacji Kościoła Rzym skokatolickiego 
i Polsk ie j Rady Ekumenicznej. Z najlepszym i 
życzeniam i pobytu w  M oskw ie zakończył 
sw oje  wystąpien ie Am basador PR L .

Następnie głos zabrał Kardynał Józef 
G LE M P  —  Prym as Kościoła Rzym skokato­
lick iego w  Polsce, k tóry m.in. stw ierdził, że 
jeszcze przed dwom a laty p rzyjazd  delegacji 
Kościoła R zym skokato lickiego do M oskw y 
był nie do pom yślenia i słusznie —  jak  to 
stw ierdził p. Am basador —  „jestem  po raz 
p ierw szy w  Am basadzie P R L  w  M oskw ie".

Po przem ów ien iu  K ardyna ła  Józefa G lem ­
pa w ystąp ił Biskup Tadeusz R. M A J E W ­
SK I. W  p ierw szej części m ojego przem ów ie­
nia podziękow ałem  Am basadorow i za zapro­
szenie do Am basady P R L  w  M oskw ie de­
legacji Polsk ie j Rady Ekumenicznej. W  
m oim  wystąpieniu  stw ierdziłem , iż  „w sp ó ł­
praca pom iędzy Patriarchatem  M osk iew ­
skim  a Polską Radą Ekumeniczną układa 
się bardzo pomyślnie. K ościoły  zrzeszone w  
Polsk iej Radzie Ekumenicznej są członkami 
Św iatow ej Rady K ościo łów  Europejskiej 
K on feren c ji K ośc io łów  i Prask ie j K o n fe ­
rencji P oko jow ej. Korzysta jąc z zaproszeń 
Patriarchatu M oskiewskiego dosyć często 
p rzybyw am y do M oskwy. Tu bow iem  z in i­
c ja tyw y  Jego Św iątob liw ości Patriarchy P I-  
M E N A  odbyw ały  się Ś w iatow e K on feren ­
cje Poko jow e na rzecz rozbrojenia, zapo­
b ieżenia przed nuklearną katastrofą i ochro­
ną św iętego daru życia. Tu w  M oskw ie 
przez naszych Braci zawsze przyjm ow ani 
byliśm y bardzo serdecznie, po bratersku, z 
sercem  i dobrym  rosyjskim  chlebem. Jest 
to p ierw szy powód naszych trw ałych kon-



Obrady Synodu Lokalnego  Rosy jsk iego Kościo ła  Prawosław nego  otworzy ł  
patriarcha M oskwy i całej Rusi, Pimen. „w  Prezyd ium  Sw. Synodu zasiedli 
Członkowie na jwyższej hierarchii Kościoła Prawosławnego z Patriarchą 
Pimenem na czele (p ierwszy rząd). W  drugim rzędzie Prezyd ium  Synodu 
zasiedli wysokie  Zwierzchności Kościo łów , Patriarchowie , Metropolic i ,  B isku­
pi. Z  Polski Jego Eminencja  Metropolita  Bazyl i  i P ie rwszy  Biskup Tadeusz 

R. M a jew sk i”  (drugi z prawej)

;aktów i w spółpracy Polsk ie j Rady Ekume- 
licznej z Patriarchatem  Moskiewskim .

Jest jeszcze i drugi powód, dla którego są 
lasze stałe kontakty. Od stu lat był p row a- 
Izony D IA L O G  P R A W O S Ł A W N O -S T A R O - 
^ A T O L IC K I. Od roku 1970 K om is ja  P raw o- 
;ławno-Starokatolicka przyspieszyła sw oje 
jrace i w ypracow yw ała  trudne teologiczne 
lokum enty dotyczące doktryny w iary. Dużą 
•olę w  D IA L O G U  odegrał obecny na tym  
jrzyjęc iu  J. Em. M etropolita  F IL A R E T . To 
uż 18 lat, Eminencjo, naszej znajom ości i 
uęknej współpracy. W  roku 1970 byliśm y 
:nacznie młodsi.
DIALOG P R A W O S Ł A W N O -S T A R O K A T O - 
-JCKI w  roku 1987 w  K A V A L I  w  G recji 
ostał pom yślnie zakończony. M am y wspa- 
liały końcowy dokum ent oraz cały szereg 
wspólnie podpisanych dokumentów. Stano­
wimy jedno w  naszej św iętej w ierze  i eze- 
:amy na rezu ltat naszych prac —  na inter- 
:omunię.

Opracowane dokum enty oczekują na apro- 
atę Panpraw osław nego Soboru, a u Staro- 
ato lików  na zgodę w yrażoną przez K oś- 
ioły i M iędzynarodow ą K on ferenc ję  Bisku- 
ów. Będziem y się modlić, aby w ypełn ić A r-  
ykapłańską m od litw ę Pana Jezusa, „aby 
.'szyscy byli jedn o '’ .
Kościo łow i Praw osław nem u wchodzącemu 

r drugie tysiąclecie chrześcijaństwa życzy­
ły wszelk ich łask i Bożego b łogosław ien­
i a .  a N arodow i Zw iązku  Radzieckiego 
alszych dem okratycznych osiągnięć zm ie- 
sających do dobra i szczęścia swojego na- 
3du i zachowania pokoju. Szczęść Boże” .

) czerwca —  piątek

Reprezentanci, zw ierzchn icy K ościo łów  i 
oście zostali zaproszeni przez P rzew odn i- 
:ącego Rady N a jw yższe j p. An drze ja  
R O M Y K O  —, na K R E M L.
0  godz. 10.30 P. G R O M Y K O  w  serdecz- 
fch słowach pow ita ł Patriarchę P IM E N A , 
złonków  Św iętego Synodu i wszystkich 
(proszonych Gości. N a wstęp ie poprosił, 
)y  wszyscy czuli się dobrze, aby ich w ystą- 
enia były  otw arte i szczere, aby w iedzie li, •
1 korzystają z radzieck iej gościnności. 
Następnie w  sw oim  wystąpieniu  p. G RO - 
Y K O  stw ierdził, iż Rosyjska C erk iew  P ra - 
osławna wniosła w ie lk i i historyczny 
kład w  życ ie  narodu rosyjskiego. W niosła 
>wy impuls w  kulturę Rosji. Za przyczyną 
}sy jsk ie j C erkw i Praw osław nej pojaw iła

się wspaniała architektura powiązana z B i­
zancjum, a nieznane dotąd fresk i ubogaciły 
w ie le  cerkw i w  całej Rosji. D zie je  tysiącle­
cia chrześcijaństwa, to także now a era w  
życiu rosyjskiego narodu. Rosyjska C erk iew  
Praw osław na okazała się przyjac ie lem  swego 
narodu, a jeże li przychodzi p rzyjacie l, to 
czy można nim  gardzić?

Rok  1918 to okres W ie lk ie j R ew olu cji R o­
syjskiej. Została przebudowana struktura 
państwa i narodu radzieckiego. Rozpoczęła 
się budowa socjalistycznej ojczyzny, w  któ­
rej rodziła  się dem okratyczna m yśl p rzy ­
szłości i życia w  pokoju. W ódz R ew olucji 
W łodzim ierz L E N IN  jasno określił stosunek 
Państw a Radzieckiego do Rosyjsk iej C erkw i 
P raw osław nej i K ośc io łów  w  Zw iązku R a­
dzieckim .

W  dalszym  ciągu sw ego w ystąp ien ia  p. 
G R O M Y K O  podkreślił, że „ludzie  radziec­
cy za pokój oddają sw oje  życie, lecz pragną 
takiego pokoju gdzie nie będzie w o jn y  i o 
taki pokój walczym y. N a arenie m iędzyna­
rodow ej znane są powszechnie nasze poko­
jow e in ic jatyw y, bo musimy się często po­
w ażnie zastanowić nad wszechstronnym  za­
chowaniem  pokoju. N a leży  czynić wszystko 
aby n ie dopuścić do nuklearnej katastrofy,, 
aby była zachowana ochrona ludzkiego ży ­
cia” .

W racając do działalności Rosyjsk iej C er­
kw i P raw osław n ej i innych K ośc io łów  w  
Zw iązku  Radzieckim , p. G R O M Y K O  pod­
kreślił, iż w  now ej sytuacji K ra ju  Rad bę­
dzie zm ieniona Konstytucja, w  której jed ­
nak w yraźn ie  stw ierdzim y, iż nadal w  
Zw iązku Radzieckim  obow iązyw ał będzie 
całkow ity rozdział Kościoła  od Państw a i 
że zarów no Rosyjska C erk iew  Prawosławna, 
jak  inne Kościoły korzj^stać będą z równych 
praw.

P. G R O M Y K O  w  szczególny sposób zaak­
centował, iż Rosyjska C erk iew  Praw osła­
wna n ie tylko utw ierdza w iarę  swoich w ie r ­
nych, lecz aktyw nie działa na rzecz zacho­
wania pokoju. To Rosyjska C erk iew  P ra w o ­
sławna przekazyw ała i przekazuje m iliono­
w e sumy na FU N D U S Z  PO KO JU .

• „W ychow an ie m łodzieży należy do Pań ­
stwa i do Kościoła, lecz nadal re lig ii w  
szkołach radzieckich nie będzie i to jasno i 
stanowczo stw ierdzam y.

Jednak wspóln ie w inno nam wszystkim  
zależeć na tym, aby był budowany W S P Ó L ­
N Y  —  P O K O J O W Y  —  E U R O PE JS K I DOM. 
N a jw ażn ie jsze  będzie jednak to, kto w ięcej

dla dobra ludzkości i dla pokoju w ykona"
— stw ierdził na zakończenie p. G R O M YK O .

W  dyskusji zabrało głos kilku m ówców , a 
wśród nich delegaci z Watykanu.

P. G R O M Y K O  w  odpow iedzi m.in. s tw ier­
dził. że dla rzym skokato lików  w  Zw iązku  
Radzieckim  nie będzie specjalnych p raw  i 
p rzyw ile jów , lecz korzystać będzie Kościół 
Rzym skokatolicki z tych praw, które usta­
lone są d la wszystkich K ościo łów  w  Z w ią z­
ku Radzieckim .

Po wystąpieniu wszystkich zgłoszonych 
m ów ców  zabrał głos Jego Św iątob liw ość P a ­
triarcha P IM E N , k tóry w  serdecznych sło­
wach podziękow ał p. G RO M YC E , za p rzy­
jęcie Gości Rosyjsk iej C erkw i P raw osła­
wnej. D ostojny m ówca podkreślił, iż na uro­
czystości jub ileuszow e 1000-lecia C H R Z TU  
RU SI przybyło 450 wysokich reprezentantów  
K ościo łów  z 90 k ra jów  świata. Z w ie lk ą  ra­
dością D ostojny H ierarcha stw ierdził, iż R o­
syjskiej C erkw i Praw osław nej towarzyszy 
w ie lk i patriotyzm  dla w łasnego narodu i
Państw a Radzieckiego. „Ż y jem y  w  silnej
Rosji —  pow iedzia ł Patriarcha —  w  której 
obecnie ożyw iony został N O W Y  IM P U L S  
dla wszystkich obyw ateli Zw iązku Radziec­
kiego zw any „P IE R E S T R O J K Ą '’, której rea­
lizacja  jest w ie lką  szansą odnow y dla N a ­
rodów  Zw iązku  R adzieck iego” .

O godzin ie 14.00 w  salach recepcyjnych 
K R E M L A  Rząd Radziecki w yda ł przyjęcie, 
w  którym  uczestniczyło ponad 2.500 gości.

N a leży  dodać, iż w  uroczystościach ju b i­
leuszowych Patriarchat Konstantynopola re­
prezentował Jego Em inencja M etropolita  
D A M A S K IN O S  oraz C złonkow ie Św iętego 
Synodu. Natom iast św iat praw osław ny poza 
w ym ien ionym i przeze mnie na wstęp ie Pa ­
triarcham i reprezentow any był przez takie 
obrządki jak : koptyjski, orm iański, m alabar- 
ski.

11 czerwca —  sobota

W  tym  dniu delekację Polsk iej Rady Eku­
m enicznej i Kościoła P raw osław nego w 
Polsce p rzy ją ł w  sw oim  pałacu w  M oskw ie 
Jego Św iątob liw ość Patriarcha P IM E N  
Adres do jego  Św iątob liw ości odczytał Se­
kretarz Polsk iej Rady Ekumenicznej Biskup 
Tadeusz R. M A JE W S K I, natom iast dar P o l­
skiej Rady Ekumenicznej w  postaci specja l­
nego kryształtu z am blem atam i Ekumenii 
w ręczył Jego Em inencja M etropolita  W ar­
szawski i całej Polsk i Arcybiskup B A Z Y L I
i Ks. dr Zdzisław  P A W L IK . Jego Em inen­
cja B A Z Y L I  w ręczył także osobiste dary 
Kościoła Praw osław nego z Polski.

Jego Św iątob liw ość Patriarcha P IM E N  
w ręczy ł przedstaw icie lom  Kościoła P ra w o ­
sławnego „pan ag ije ” i inne pam iątki, nato­
miast biskupow i Tadeuszow i R. M A J E W ­
S K IE M U  krzyż biskupi z serii k rzyży  w rę ­
czonych Prym asow i JÓ ZEFO W I G L E M P O ­
W I i kardynałom  Kościoła R zym skokato lic­
kiego. Ks. dr Zdzisław  P A W L IK  otrzym ał 
specjalny jub ileuszow y m edal i ręczn ie w y ­
konany tryptyk.

O godzin ie 18.00 uczestnicy jubileuszu 
brali udział w  uroczystych nabożeństwach 
w  św iątyniach prawosławnych w  M oskw ie.

12 czerwca — niedziela — godz. 10.00

G łów ne uroczystości z udziałem  Jego ś w ią ­
tobliwości Patriarchy P IM E N A , C złonków  
Św iętego Synodu, Z A P R O S Z O N Y C H  GOŚCI
—  reprezntantów  wszystkich K ościo łów  
Chrześcijańskich, odbyły się na terenie od ­
budowanego klasztoru D A N IŁ O W IC Z O W - 
SK IE G O  w  M oskwie.

K ościo ły  Starokatolickie na uroczystej L I ­
T U R G II reprezen tow ali: Jego Em inencja
Arcybiskup Anton i Jan G L A Z E M A K E R , Je­
go Ekscelencja Biskup Tadeusz R. M A J E W ­
SK I, Jego Ekscelencja Biskup Hans G E R N Y , 
Ks. prof. dr H edw ig  ALD E N H O V E N .

12 czerwca —  godz. 12.00

M inister M. K . C H A R C Z E W  p rzy ją ł w  
U rzędzie do Spraw  R e lig ii przy Rządzie

dokończenie na str. l i



,Co m dała szkoła?”
N a pytanie „Co m i dala szko­

ła, dobre i złe  strony?7' —  za­
dane uczniom  jednej z w arszaw ­
skich szkół średnich —  padły 
takie oto odpow iedzi.

Dobre strony szkoły

N ajw iększą  zaletą szkoły jest 
to, że  kształci ona .,lep ie j lub 
gorze j", jak  napisał jeden z ucz­
niów. Szkoła jest koniecznością, 
z czego m łodzież zdaje sobie 
sprawę, sam w ięc  fak t je j istn ie­
nia uznany został, chociaż z bó­
lem, za dobrą stronę. P rzew aża 
jednak opinia, że chociaż szkoła 
uczy, to robi to raczej gorzej niż 
lep iej.

Za letą  szkoły, która nie ma 
już tak w ątp liw ego  charakteru, 
jest to, że  o tw iera  ojna pole do 
zaw ieran ia  przyjaźni.

.,Jeśli dobrze m yślę o szkole, 
to tylko ze względu  na k ilku  za ­
ledw ie  pro fesorów  i ze względu  
na kontakt z rów ieśnikam i. T y l­
ko przyjaźn ie, jak ie w  szkole 
zaw arłem , stanow ią w  mych o- 
czach wartość dodatnią, gdy za­
stanaw iam  się, jak i jest e fekt 
m oje j 10-letniej nauki”  —  napi­
sał z goryczą jeden z uczniów.

W ie le  osób jako zdecydow anie 
na jprzy jem n iejszy  m om ent w

szkole w ym ien ia  przerwy.
N iew ie le  osób napisało, że lu­

bi szkołę, z regu ły były  to p i­
szące ka ligra ficzn ie  dziewczęta. 
T o  pozytyw ne uczucie zawsze 
jednak było obw arow ane zastrze­
żeniam i, jak b y  fakt, że się coś 
lubi, w ym agał uspraw iedliw ien ia. 
Jedna z dziew cząt przyznała, że 
lubi szkołę, pew n ie  dlatego, że 
u niej w  domu jest jeszcze go­
rzej. W  sumie te n ieliczne oso­
by lubiące czy choćby to leru jące 
szkołę p isały swe pochw ały m a­
ło ciekawie, jakby je  kop iow ały 
z podręcznika dydaktycznego. 
Zdecydowana większosć uczniów 
w ogó le  zrezygnow ała choćby z 
prób znalezienia dobrych stron 
szkoły, dała upust goryczy.

Jaka szkoła jest, jaka być po­
winna?

Dla w iększości uczniów  szkoła 
jest bezdusznym zakładem  p ro­
dukującym  m aturzystów. Stąd 
fabryczne skojarzen ia: „Szkoła
jest fabryką w ied zy ” , to „u p ior­
na m aszynka w tłacza jąca siłą 
nam do g łów  jak  (najw iększą 
ilość in form acji. N ic w ięc  dzi­
wnego, że „p rzec iętny uczeń sta- 
rając się sprostać wszystkim  w y ­
maganiom , staje się zupełnie

bezbronną osobą, w iedząc w szy­
stko, a w ięc n ic” .

Zadziw ia jąco często słychać w  
tych pracach skargę, że szkoła 
n ie jest drugim  domem. Skąd w  
ogóle ten dziw n y  pom ysł —  w y ­
jaśnia jedna z uczennic. „Szkoła 
to tw ó j drugi dom  —  w idzia łam  
parę razy takie napisy. W yw o łu ­
je  to uśmiech ironii. Straszny 
to musiałby być ddm, w  którym  
co chw ila  w iększość dom ow n i­
ków  słyszałaby groźbę w yrzu ce­
nia na u licę” .

U czn iow ie m ają poczucie, że 
szkoła nie jest ich, jest obca, a 
naw et w ym ierzona p rzec iw  bez­
bronnej m łodzieży. P ew n ie  d la­
tego idea lizu je się szkoły, które 
istn iały w  pradawnych, a w ięc 
dobrych czasach. „D aw ne szko­
ły, je j początki, polegały na tym, 
że uczn iow ie z w łasnej w o li 
skupiali się w okó ł kogoś, kto 
posiadał w iedzę i z w łasnej w o ­
li uczyli się tego, co chcieli. T e ­
raz wszystko opiera się na p rzy ­
musie.”

Represyjność szkoły w ym ien ia ­
na jest na jczęściej jako je j n a j­
w iększa wada. N ic w ięc d ziw n e­
go, że brak tej cech.y uważa się 
za najlepsze lekarstw o na je j 
u zdrow ien ie. „B ardzie j na luzie”
—  napisał krótko jeden z ucz­
niów.

„Szkoła bez klasycznych odpo­
w ie d z i i klasówek, na zasadzie 
wspólnej pracy nauczycieli i 
uczniów', byłaby szkołą, o której 
m arzę” —  stw ierdza uczeń.

U czn iów  przygnębia ulotność 
szkolnej w iedzy, m ają poczucie, 
że w ykon u ją - Syzyfową pracę. 
Jeden z chłopców  spraw dził to 
naw et praktycznie, odpytując 
starszą siostrę. „G dy  pytałem  ją
o najbardzie j elem entarne p o ję ­
cia chemii, b io logii i m atem aty­
ki, nie pam iętała ona nic. Po 
prostu N IC ! Jedyne, co w poiła  
je j szkoła, to to, że takie przed­
m ioty istn ie ją” .

Funkcja wychowawcza szkoły

W  oczach uczn iów  szkoła nie 
wychow uje, ale dem oralizuje. 
Taką opin ię w yra z ił zaskakują­
co duży procent pytanych. „S zko­
ła da je brak zau fania do ludzi, 
dzięki wszystkim  tym, k tórzy 
nas, uczniów, tak piękn ie oszu­
kują. Czasami w yd a je  się, że to 
wszystko jest bez sensu, że nie 
w arto  się uczyć.

Dem oralizacja, jak  można 
wnioskować z ankiet, płyn ie 
stąd, że szkoła staw ia zbyt o- 
krutne wym agania, a nauczycie­
le są n ieto lerancyjn i. W  tej sy­
tuacji szkoła staje się dżunglą, 
gdzie —  jak  zauw ażył jeden  z 
uczn iów  —  radzą sobie tylko 
nieliczni. „Nasza szkoła jest ty l­
ko dla silnych, uczn iow ie słabi 
nie w ytrzym u ją  pędu i jest to 
n ierzadko przyczyną ich osobis­
tych traged ii” . D zie je  się tak, bo 
„ten  system jest beznadziejny, 
uczy tylko sprytu i k łam stw a” .

Jedna z uczennic uznała je d ­
nak, że w łaśnie te cechy szkoły 
są je j na jw iększą zaletą. Bo 
przecież „tupet, siła przebicia w  
przyszłości u łatw ią nam dalsze 
am bitne poczynania” .

Lęk

Źródłem  szkolnego lęku jest c- 
baw a przed dw óją  i kom prom i­
tacją. L ęk  ten ma różne barwy, 
a le przew aża kolor ciemny. „Z  
ciemnością w  oczach wyobrażam

sobie dalszą naukę” —  zw ierza  
się jedna z uczennic. „Szkoła —  
olbrzym i pochłaniacz n erw ów ”
—  w zdycha inna. „Już od po­
czątku m oje j nauki szkoła k o ja ­
rzy  mi się ze strachem ” —  p i­
sze 16-letni chłopak. Podobn ie 
w idzi to jego kolega: „Szkoła 
pow odu je strach. Naturalną o- 
baw ę przed spraw dzeniem  się, 
w padką lub zw yk łą  kom prom ita­
cją. N ierzadko pow oduje depre­
sje psychiczne". Inne głosy 
brzm ią jak  dopełnienie chóru : 
„Szkoła jest przyczyną w ielu  
kom pleksów  np. kompleksu n iż­
szości, ale nie ty lko ” .

Ciało pedagogiczne

Za głównych spraw ców  szkol­
nych nieszczęść uważa się nau­
czycieli. D ziew czyna z klasy 
drugiej tak w idzi swoich peda­
gogów : „Fak t bycia m ądrym  i 
wykształconym  nie zrekom pen­
suje mi podkopanego zdrow ia. To 
przez szkołę czasami nie mogę 
zasnąć, to przez nią siedzę cza­
sami (dość często) do północy 
nad książkam i. P rzez n ią zaczy­
nam m ieć początki n erw icy  i a- 
nemię. A  m oże nie ty le  przez 
szkołę, co nauczycieli, k tórzy o- 
b rzydzają  nam niedawno łub ia­
ne przedm ioty” .

U derza brak zrozum ienia dla 
trudnej sytuacji nauczyciela. T y l­
ko nieliczn i uczn iow ie zauw aża­
ją, że 40 osób w  klasie to nieco 
za dużo. M łodzież jest pewna, że 
nauczyciele celow o nie chcą do­
strzegać ich dram atów. Jest to 
punkt w idzen ia  w ięźn iów , którzy
—  jak  w iadom o —  nie m ają
skłonności, by wczuw ać się w  
prob lem y swoich klaw iszy. N ic 
dziwnego, że w  tej sytuacji czy­
nione są czasami n iezw yk łe  od ­
krycia. „N ie  należy jednak tak 
bardzo potępiać nauczycieli, 
w iem  przecież, że to są tacy sa­
mi ludzie jak  m y” . Do tej samej 
kategorii n iezw ykłych  odkryć 
należy w yznan ie ucznia: „C za­
sami nauczyciele traktu ją nas 
jak  ludzi” .

A le  naw et ci najbardziej bo­
jo w i i rozgoryczen i przyznają,
że w  szkole są rów n ież fa jn i 
nauczyciele, jest ich mało, ?.ie 
są, a ich obecność jest dla ucz­
n iów  n iezw yk le  ważna.

* *  *

W iadom o, że istn ieją na św ie- 
cie m odele ośw iatowe, gdzie
g łów nym  zadaniem  jest nie stre­
sować. To przede wszystkim  n iż­
sze szkoły am erykańskie i szkoła 
skandynawska. E fektem  jest m a­
ła ilość szkolnych nerw ic  i rów ­
nie niski poziom  nauczania.
Dzieci z polskich szkół skaczą 
tam od razu o klasę lub dw ie  w  
górę. A le  cóż z tego. W yścig do 
w iedzy  zaczyna się tam  po. p ro ­
stu później, k iedy m łodzież jest 
już twardsza i bardziej odporna 
na niepowodzenia. B iorą  zaś w  
tym  wyścigu  udział ty lko ci, 
k tórzy chcą.

W yda je  się, że pew ien stopień 
przymusu jest przy nauczaniu 
konieczny. A le  uczn iow ie po­
w inn i m ieć poczucie, że szkoła 
nie chce być represyjna, a jeśli 
jest to tylko tam, gdzie to n ie­
zbędne. Ó w  dostrzegalny w ys i­
łek w  kierunku to lerancji jest 
bezcenny. Do tego jednak po­
trzebne są chęci, środki i odpo­
w iedni ludzie.

Oprać. E. S.



Dziecko w  rodzinie

Znaczenie karmienia naturalnego
W  dzisiejszej dobie, u schył­

ku X X  w ieku, obserw uje się 
pow rót w śród m łodych ma tok 
do naturalnego karm ienia n ie­
m owlęcia. Do n iedawna jednak
—  zw łaszcza w  krajach wysoko 
rozw in iętych, m łode m atki p re­
fe row a ły  karm ienie sztuczne —  
było to dla nich i o w ie le  w y ­
godniejsze i łatw iejsze. Z jaw is ­
ko zanikania karm ienia natural­
nego n iektórzy uw ażają za n a j­
bardziej istotną zm ianę w  za­
chowaniu się człow ieka i po­
rów nu ją to z zagrożeniem , jak ie 
niesie św iatu  kryzys energetycz­
ny. Pożyw ien ie  bow iem  w  ogó­
le. a karm ienie naturalne n ie ­
m ow lęcia  w  szczególności, stano­
w i bardzo w ażny czynnik złożo­
nego układu ekologicznego, w  
którym  ży je  człow iek; W yw ie ra  
ono bow iem  bardzo duży w p ływ  
na zd row ie  człowieka.

K arm ien ie naturalne nie tylko 
optym alnie zaspokaja potrzeby 
n iem ow lęcia  w  zakresie ilości 
kalorii, jakości składników  po­
karm owych, ale rów n ież odgry­
w a  istotną rolę w  powstaniu i 
pogłębianiu się w ięz i psychoemo- 
cjonalnej dziecka z matką. Ma 
ono, oprócz tego, istotne znacze­
nie w  rozw o ju  m echanizm ów 
odpornościowych ustroju jed ­
nostki.

Zanikanie karm ienia natural­
nego w  rozw in iętych  społeczeń­
stwach ma w ie lorak ie  p rzyczy­
ny: społeczne i biologiczne. Im  
w ięce j u łatw ień w  życiu p rzy ­
nosi rozw ój cyw ilizac ji, im  w ięk ­
sze są m ożliw ości konsumpcji 
różnych dóbr, tym  bardziej czło­
w iek  oddala się od swych natu­
ralnych funkcji. Zm ien ia ją  się 
też role społeczne kobiet. S tra­
cił swe znaczenie i przydatność 
dawny, tradycy jny  ideał kob ie­
ty  —  zam ykającej się w  kręgu 
rodziny, domu, opiekunki dzie­
ci, kapłanki dom owego ogniska. 
Pochodną ruchu em ancypacji ko­
biet były  n ieraz i pewne pseudo 
..postępowe" poglądy na ideał 
nowoczesnej kob iety, uwolnionej 
od jarzm a obow iązków  żony i 
matki.

Trzeba  w ziąć pod uwagę fakt, 
że obecnie w  krajach rozw in ię ­
tych porody nie odbyw a ją  się 
już w  domu. Odbyw anie porodu 
w  szpitalu —  co także jest osią­
gnięciem  naszego ustroju —  na­
leży  w p raw dzie  uznać za zdo­
bycz cyw ilizac ji, jednak istnieją 
rów n ież podstawy do wysunięcia 
przypuszczeń, że oddzielan ie m a­
tek od ich nowo narodzonych 
dzieci z w ielu  w zg lęd ów  p rzyn o­
si w  sumie w ięce j szkody niż 
korzyści. N ie  doceniono bow iem  
w  pełni dotąd znaczenia in ter­
akcji m iędzy now orodk iem  a 
m atką dla w yzw o len ia  b io log icz­
nych ogn iw  aktywności m acie­

rzyńskiej i dla powstawania w ię ­
zi rodzinnej. Zgrom adzone lic z­
nie dane w skazu ją  na to, że 
w ięce j pokarmu w ydzie la ją  i 
dłużej karm ią piersią te matki, 
k tóre m iały stały kontakt ze 
sw ym  nowo narodzonym  dziec­
k iem  i już w  p ierw szej dobie 
po porodzie przystaw iały  dziec­
ko do piersi. Obecnie już w  w ie ­
lu oddziałach położniczych w p ro ­
w adzono zasadę umieszczania 
m atki z je j dzieckiem  w  tym  
samym pokoju. M atka b ierze u- 
ciział w  p ielęgnowaniu now orod­
ka, którego też m ożliw ie  w cze­
śnie przystaw ia się do je j piersi.

N iek tóre  m atki skarżą się, że 
nie m ogą karm ić dziecka piersią 
z powodu braku pokarmu. Czym  
jest to spowodowane? W spółczes­
na kobieta bardzo często w yko­
nuje pracę zarobkow ą z daleka 
od domu: w  fabryce, biurze,
szkole itp., gdy tymczasem  kar­
m ien ie p iersią w ym aga stałego 
lub bardzo częstego kontaktu z 
dzieckiem . Praktyczn ie urlop 
m acierzyński daje kobiecie te

m ożliwości, gdyż zaabsorbowanie 
pracą i obow iązkam i zaw odo­
w ym i sprzyja szybkiem u zm n ie j­
szaniu się laktacji, czyli zan iko­
w i pokarmu. Duże znaczenie ma 
rów n ież punktualność karm ienia 
oraz dokładne opróżnianie piersi 
z pokarmu. N a leży  rów n ież pod­
kreślić, iż karm ienie naturalne 
pow oduje okresową niepłodność 
kobiety, co staje się dla w ie lu  
z nich bodźcem  do... zaniecha­
nia karm ienia !

Zdarza się jednak, że m atka 
wcześnie „odstaw ia" dziecko od 
piersi, gdyż —  je j zdaniem  — 
dziecko nie zaęhowuje się pra­
w id łow o  po karm ieniu. Płacz, 
niepokój ruchowy dziecka —  jest 
ob jaw em  sygnalizu jącym  matce 
konieczność zaspokojenia jak iejś 
potrzeby n iem ow lęc ia  —  np. 
głodu, pragn ien ia lub innej po­
trzeby. U  niektórych n iem ow ląt 
często w ystępu je k rzyk  i n iepo­
kój bezpośrednio po karmieniu. 
V/ywołuje to pytan ie: czy pokar­
mu nie jest zbyt mało, czy jest 
on ,.dobry", czy n ie pow odu je u 
dziecka w zdęć itp. Tak ie  p rzy ­

puszczenia —  niestety, często bez 
odpow iedn iego spraw dzen ia —  
podziela nieraz położna, p ie lęg ­
niarka czy nawet lekarz. Tym  
bardziej, że po podaniu dziecku 
sztucznej m ieszanki —  uspokaja 
się ono, p rzew ażn ie na krótko. 
Pozorn ie potw ierdza  to p raw id ło ­
wość rozum ow ania matki. P rze ­
w ażnie po k ilkakrotnym  podaniu 
m ieszanki m lecznej n iem ow lę 
nie chce już ssać piersi, krzyczy. 
Pokarm  u m atki —  szybko za­
nika. W  ten jakby „natura lny" 
sposób następuje w ięc przejście 
na żyw ien ie  sztuczne. Bardzo 
w ie le  m atek podejm u je w ięc  de­
cyz ję  sztucznego karm ienia sw e­
go dziecka w  przeświadczeniu, 
że nie czyni k rzyw dy  swemu 
maleństwu. W ie le  z nich uważa 
też, że sztuczne karm ienie jest
o w ie le  korzystniejsze, bo —  ich 
zdaniem  —  pokarmu naturalne­
go było zbyt mało, lub był on 
„zb y t rzadki i chudy"...

W  św ietle  badań, p rzep row a­
dzonych w  ostatnich latach oka­
zało się, że zaniechanie karm ie­
nia naturalnego pozostaje jednak 
ogrom nym  zagrożeniem  zdrow ia 
dziecka, jak  i  później człow ieka 
dojrzałego, a w szelk ie optym is­
tyczne pochw ały „idea lnych” 
m ieszanek odżywczych dla n ie­
m ow ląt okazały się niedostatecz­
nie uzasadnione. B iologiczna 
wyższość karm ienia naturalnego 
zaznacza się przede wszystkim  
w  zakresie w p ływ u  na kształto­
wan ie się organizm u o lepszej 
odporności na zakażenia i p ro­
cesy degeneracyjne oraz lepszej 
w ięzi psychoem ocjonalnej z in ­
nym i ludźm i —  bow iem  p ie rw ­
szy rok życia  ma w  życiu czło­
w ieka na jw iększe znaczenie dla 
procesu kształtowania się indy­
w idualnego toru rozw o ju  fizy cz ­
nego i psychoemocjonalnego.

Jest w ątp liw e, czy metodam i 
technicznymi, chem icznym i uda 
się stworzyć m ieszanki odżywcze 
dobrze zastępujące pokarm  ko­
biecy i w  pełni pokryw a jące po­
trzeby n iem ow lęcia. Swoistość 
pokarmu kobiecego w yra ża  się 
także i w  tym, że zaw iera  on 
p rzeciw cia ła  hamujące rozw ój 
w  je litach  dziecka tych bakte­
r ii chorobotwórczych, które n a j­
częściej atakują now orodka i 
n iem ow lę. Obecność tych prze­
ciw cia ł chroni dziecko przed 
ciężk im i zapalen iam i je lit  z na­
stępującym  przew lek łym i zabu­
rzeniam i traw ien ia  i w ch łan ia­
nia pokarm ów. Tak w ięc  dobrze 
się. dzieje, że w róciła  „m oda" na 
karm ienie p iersią —■ im  dłużej 
będą matki karm ić piersią, na­
w et na tzw. „żądan ie" dziecka
—  tym  ich dzieci będą zdrowsze 
od innych, wychow anych na 
„bu telce" z mieszanką...

Oprać. E. LORENC



Są książki obok których nie 
można przejść obojętnie. Jedne 
zawierają obietnice fascynującej 
fabuły, przyciągają kunsztem 
języka, jeszcze inne wnoszą w  
nasze życie refleksję, dotykając 
tych wszystkich kwestii i pro­
blemów egzystencjalnych, jakie 
towarzyszą człowiekowi nieomal 
od dnia narodzin.

Tak n iew ie le  m am y czasu, by 
zastanawiać się nad życiem . Nad 
jego sensem i tym  wszystkim , 
co ze sobą niesie. Zw łaszcza dzi­
siaj, gdy w szelką re flek s ją  za ­
w ładnęły  pośpiech, pogoń za do­
brami m ateria lnym i i w szelk ie 
video-technik i w ypełn ia jące dość 
skutecznie czas zm ęczonym  i 
w ygodnym  .oglądaczom ". Po ta ­
kich seansach, a także po co­
dziennym  zagonieniu najczęsc-ej 
n ie starcza już czasu ani inw en ­
cji, ani sił do rozm ow y, w ięc lu ­
dzie zw yk le  m ilczą, lub sprow a­
dzają ewentualną w ym ianę zdań 
do czysto in form acyjnych o gó l­
ników.

W  len  sposób życie nam  ja ło ­
w ie je , traci swą w ie low ym ia ro ­
wość przez co i m y stajem y się 
bardziej płascy i „dopasowani'.

To prawda. U  progu X X I  w ie ­
ku św iat kręci się szybciej niż 
zwykle. Jedni prześcigają dru­
gich w  pomysłach technicznych 
i innowacjach, robieniu p ien ię­
dzy. W szystko za leży od m ożli­
wości i potrzeb jednostki i spo­
łeczeństwa oraz w ielu  innych o- 
biektyw nych czynników  sprzy ja­
jących pomnażaniu doczesnych 
dóbr. Św iat końca lat osiem dzie­
siątych w przęgn ięty  został w  ja -

— «  • * —

w

Zwykłe ludzkie sprawy
kiś p rzedziw ny kierat, który 
człow iek  napędza siłą swych 
mięśni i um ysłów  ale także 
kosztem  w łasnej duszy, i to —  
trzeba przyznać —  kosztem  co­
raz większym .

Kon sekw encje takiego staną 
rzeczy dają  się odczuć na każ­
dym  kroku. C złow iek  opanował 
w praw dzie  ta jn ik i kom unikacji 
technicznej, sprowadzając ją  
m iędzy innym i do coraz dosko­
nalszego przekazyw ania in fo rm a­
cji, ale zan iedbał z kolei w ie le  
p rze ja w ów  kom unikacji m iędzy­
ludzkiej, opartej na w za jem nej 
w ięzi i zrozum ieniu potrzeb 
człow ieka przez człow ieka. I  na­
gle  okazało się, że dysponując 
najnow ocześniejszym i środkami 
i technikam i iden ty fikacji przed­
m iotów  i ludzi, jesteśm y coraz 
bardzej bezradni wobec siebie. 
N ie  dostrzegam y bow iem  i nie 
rozpoznajem y w za jem nych  ges­
tów, a słowa w ypow iadane przez 
nas stają się coraz bardziej 
wieloznaczne.

D zieje się tak, gdyż w patrze­
ni w  cyw ilizacy jn e  św iatło tra­
cim y dystans do siebie, ostrość 
spojrzgnia, n ie  m ów iąc już o 
tym, że coraz m niej św iadom i 
jesteśm y własnych potrzeb w e ­
wnętrznych i naszych w zględem  
innych obow iązków  i m ożliw oś­
ci. W  chaosie i konsumpcyjnym  
pędzie za m ateria lnym i dobrami 
tego świata, nasze samookreśle- 
nie postępuje z n iem ałym  tru­
dem  j często w  sposób zupełnie 
przypadkowy.

N ie  m ożna wykluczyć, że ow a 
przypadkowość w ynika z in d yw i­

dualnej potrzeby takiego samo- 
określenia, potrzeby coraz rza ­
dziej spotykanej, a może naw et 
i niepopularnej. Poszukiwanie 
przyczyn podobnego zjaw iska 
nie jest z pewnością zadaniem  
łatwym , ale snując refleksje, 
bardzo zresztą osobiste, na ten 
temat, nie m ogę oprzeć się w ra ­
żeniu, iż  człow iek  współczesny 
jakby unikał p raw dy o sobie, 
jakby  się je j bał. Toteż jeśli 
naw et ma on świadom ość w łas­
nych braków  i psychicznych 
.pęknięć ", stara się je  ukryć, za ­
maskować, g łów n ie  po to, by 
w ydaw ać się lepszym , a w7 każ­
dym  razie innym  niż jest w  rze ­
czywistości. Taka zewnętrzna po­
w łoka wT gruncie rzeczy w ystar­
cza jednak na krótko, i wówczas 
rodzi się pytan ie: kim  w łaściw ie  
jestem ? Do czego zm ierzam  i na 
co m nie stać?

W b rew  oczekiwaniu  odpow iedź 
na tak postaw ione pytanie nie 
jest dana człow iekow i raz na 
zawsze. N ie  jest to bow iem  py­
tanie odnoszące się do jednego 
konkretnego dnia czy zdarzenia. 
Jest to w łaśc iw ie  pytanie każde­
go z m ija jących  dni, w  których 
dokonuje się rozw ój człow ieka, 
bądź jego regres. Pytan ie  to po­
zw ala  także na zachowanie in ­
telektualnej i duchowej samo­
kontroli, prowadzącej do usta­
w icznego doskonalenia i p rze­
kraczania siebie. N a  tym  w łaś­
nie polega rozw ó j. Rzecz jasna 
nie dokonuje się on w  próżni. 
A b y  zaistn iał potrzebny jest tu 
jakiś konkretny punkt odn iesie­
nia, jakaś zew nętrzna ..prowoka­

c ja ’ ’. M oże nią być w ydarzen ie 
rozm aitej wagi, ale najczęściej 
drugi człow iek. W tedy  istn ie je  
p raw ie  zawsze szansa przen iesie­
nia uw agi z naszego egocen­
trycznego „ ja ”  na drugą osobę. 
Już samo dostrzeżenie jej. obec­
ności pozw ala  zapomnieć o sobie 
i w łasnych potrzebach i p rob le­
mach. Pozw a la  w yjść poza w łas­
ny świat, a w ięc  poznać także 
obszar postaw i wartości dru­
giego człow ieka. Oto początek 
drogi do dalszego, lepszego po­
znania siebie i innych. Drogi, 
której jakość i długość w yzn a ­
czam y sami w  zależności od na­
bytych wcześniej um iejętności i 
chęci.

W e współczesnym  św iecie p o ­
konanie wyboistości owych dróg 
w ym aga n ie ty lko chęci, ale i 
odwagi. M oże dlatego, że kon­
takty  i w ię z i m iędzyludzk ie są 
bardziej zagm atwane i narażo­
ne na w iększe w p ływ y  z ze­
w nątrz niż k iedykolw iek . M oże 
dlatego, że ła tw ie j dziś nim i 
m anipulować i w ykoślaw iać ich 
p raw dziw y  sens i wartość. A  
może też dlatego, że m niej niż 
k iedykolw iek  dostrzegam y dru­
g iego człow ieka jako wartość 
samą w  sobie, podśw iadom ie do­
szukując się w okół niego p rzy ­
ziem nych często m aterialnych 
dodatków.

W ów czas nasza droga do n ie ­
go ulega swoistej dewaluacji, i 
jeśli naw et na pozór w yd a je  się 
atrakcyjna i obiecująca, często 
p row adzi donikąd. Zw yk le  tak 
bywa, gdy w e w za jem nym  od­
niesieniu ludzi górę bierze po­

w ierzchow ność i p rym ityw ny 
konsumpcjonizm.

Dekadencki św iat doby lat o- 
siem dziesiątych cierpi na postę­
pujący zanik m iędzyludzkich 
w ięzi. Ludzie coraz bardziej sta­
ją  się w  nim  anonim ową masą. 
w  której coraz trudniej im  się 
odnaleźć, a tym  bardziej zrozu­
mieć. W  tej masie zatracają in ­
dywidualność, poczucie wartości, 
n iek iedy w łasną intymność. Za­
m iast się dostrzegać patrzą na 
siebie pozbaw ionym i w yrazu  o- 
czami. zam iast m ów ić —  m il­
czą. W szyscy są ludźmi, a prze­
cież są jednocześnie sobie obcy, 
często w ręcz w rodzy.

Pozostaw ien i sobie podśw iado­
m ie czekają na kogoś lub coś, 
co ich w yzw o li z letargu i nie­
mocy, zaszczepi zainteresowania 
w zg lędem  wspólnej idei czy do­
bra. D latego też w ie lu  b ezw o l­
nych, zagubionych w  masie lu ­
dzi n iczym  rozbitek szuka ra ­
tunku w  osobie silnego autory­
tetu. Kogoś, kto w skazałby im  
zagubione wartości, kto odkrył­
by przed n im i p raw dziw y  sens 
życia. W spółczesny św iat bar­
dziej niż k iedykolw iek  potrzebu­
je  takich autorytetów . I to 
zw łaszcza autorytetów  m oral­
nych uzupełniających się, n ie zaś 
zw alczających nawzajem . Chodzi 
bow iem  o to, by tw orzyć i jed ­
noczyć, a n ie niszczyć.

Dlatego, sądzę, w szelk ie kw es­
tionow anie w e współczesnym  
św iecie autorytetów  już is tn ieją­
cych bierze się nie tyle z chę­
ci zn iszczenia ich w  ogóle, co 
poszukiwania nowych, odpow ia­
dających w ym ogom  czasu. C zło­
w iek  końca X X  wieku na pół 
dekadent, na pół n ih ilista zagu­
biony w  gm atw anin ie po litycz­
nych, społecznych i m oralnych 
uwarunkowań współczesnego 
świata, m iota się w ięc  i dusi 
rozpaczliw ie szukając dróg w y j­
ścia. Jest w ew n ętrzn ie  rozdarty, 
gdyż g lory fik ow an y  przezeń m a­
teria lny konsum pcjonizm  nie 
przyniósł mu oczekiwanego 
szczęścia, pozostaw iając na ubo­
czu całą sferę wartości ducho­
wych, do których po prostu nie 
dorósł, pochłonięty pom nażaniem  
majątku i budowaniem  swego 
finansowego statusu. Czuje się 
zatem  oszukany, co z kolei 
w zm aga wyobcowanie, a n iek ie­
dy rów n ież agresję. A gres ję  skie­
rowaną na zewnątrz, p rze ja w ia ­
jącą się w e wszelkich odruchach 
przem ocy czy wandalizm u, lub 
do w ew nątrz, której o fia rą  pa­
da zw yk le  sam.

Postępująca dehum anizacja ż y ­
cia. chociaż n iek iedy „ubrana” 
w  kom fortow y  kostium  tchnie 
coraz częściej pustką i nudą, 
w yzw ala  oczek iw an ia na gotowe 
wzorce, choćby m iały  być nim i 
jedyn ie substytuty poszukiwa­
nych wartości pozamaterialnycli. 
Substytuty, gdyż odróżniani -- 
ziarna, od p lew y  po prostu trze­
ba uczyć się na nowo. Rzecz 
jednak w  -tym, czy zm ęczeni bo­
haterow ie końca X X  w ieku u- 
w ierzą  w  sens i celowość podo­
bnej nauki i czy starczy im  
czasu i silnej woli, by nie pójść 
na łatw iznę.

A  sw oją  drogą, ileż refleks ji 
m oże dostarczyć człow iekow i 
jedna „zw yk ła ” książka, jaką 
jest, lub raczej są „Spraw y 
ludzk ie" Jana Szczepańskiego — 
lektura w  dzisiejszych zagm at­
wanych czasach nad w yra z p o ­
żyteczna i wzbogacająca.

E LŻB IE T A  D O M A Ń SK A



D!a wszystkich 
Ań i Anek 

dziś 
kilka listopadowych 

rymowanek

P y ta  ludzi wkoło, 
czy im  jest wesoło? 
Bo L istopad siny 
ma dziś im ieniny, 
w ięc  zaprasza liście, 
w ie ją c  posuwiście.

L istopadow y chłód, 
listopadow y ziąb 
w padł do m ieszkania, 
w ych y la  się ze w szystk ich  stron: 
„c z y  jest tu coś do zabran ia?”
A  ow o „coś”  
to  ciep ło snu,
przytulność domu. pieca. - 
Idź sobie stąd 
w  najdalszy kąt, 
nikt c ieb ie tu n ie polecał.

t v a c T O L I  C  K

Liść opadł —  a więc... 
jest Listopad.
Szare dom y, szare drzewa, 
ptak ju ż żaden nie zaśpiewa. 
Pada deszcz i pada, 
szkoda Listopada.
Nasz L istopad bury 
jakby spadł z te j chmury. 
M ok ry  jest, biedaczek, 
m okry je g o  fraczek.

W ie je  w ia tr  szalony 
na w szystk ie strony.

W  L istopadzie —  
w szystko jest w  nieładzie.
Słońce ciep ło gdzieś zgubiło, 
deszczu ty le  się zrobiło, 
w ia tr  w o ju je  w  sadzie, 
jak  to
w  Listopadzie.

Napiszę list do Listopada, 
że deszcz z szybą za dużo gada, 
że  w ia tr  pozryw a ł w szystk ie  liście 
i że za oknem jest b rzydko m gliście.

Napiszę list do Listopada, 
napiszę mu wszystko, trudna rada, 
żeby m róz do nas jeszcze nie przyszedł, 
a jeś li p rze jd z ie  —  b y  sobie w yszed ł.

M A Ł G O R Z A T A  K Ą P IN S K A

Eugenia Kobylińska

(26)

których tak łatw o ii chętn ie używ ali jego no­
w i przyjaciele. To jaśn ie w ie lm ożn e w yra zy
i w zn iosie brzm iące słowa w yw róc iły  na 
obie łopaitki. zd row y sprzeciw  chorow itego 
Jankowskiego. Z gryź liw y , ale obow iązkow y 
w ó jt  załam ał ręce. zgrzytnął zębami, jednak 
podpisał dokum ent pod  naciskiem  op in ii w y ­
rażonej przez W ojeck iego, k tóry  zagroził mu 
przek leństw em  przyszłych ipokoleń.

Stało się. K w estia  p rzy jęc ia  tej uchwały 
przez klasę, doskonale zresztą urobioną i 
przygotowaną do decyzji, stała się czizą  fo r ­
malnością. N iezm ordow ani w odzow ie  rozpo­
częli już przedtem  ag itację w  innych szko- 
łach, n ie  bacząc, że n ie  byli jeszcze do tego 
upoważnieni.

—  G im nazjum  'im. Konopnick iej za in tere­
sowało się bardzo spraw ą odkrycia  nowego 
lądu i całą w yp raw ą  naszą. Poda ję  do w ia ­

domości, że n iek tóre  z koleżanek chciałyby 
wyruszyć w raz z nam i przynajm n ie j na M a ­
dagaskar —  w ydek lam ow al W ojeoki.

Ogłuszający protest był tak jednom yślny, 
że Znajda zerw a ł s ię  z  drzem ki z głośnym  
szczekaniem.

—  W aria t! B aw idam ek ! Co za pom ysły? 
P recz ! P recz!

W ojeok i sk rzyw ił się pogard liw ie :
—  N o ! no ! Bez ryk ó w ! Sm arkateria ! P rz e ­

cież tylko zakom unikowałem  ich życzenia. 
N ie  to nie.

Tu  W o jeck i gn iew n ie  splunął w  stronę 
szczekającego Zna jdy  i sięgnął p raw ą  ręką 
pod mundur w  okolice sw ego serca. W y ­
ciągnął z tych czeluści połyskującą papieroś­
nicę ii w ydobył z n iej papierosa ku zgrozie  
m łodszych i prawomyśLnych sztubaków. K a ­
rafką. k tó ry  w łaśnie na zebraniu pełnego 
samorządu szkolnego brał udział w  przep ro­
wadzen iu  uchwały, ścigającej palen ie na 
teren ie szkolnym , zan iem ów ił z  oburzę ,iia. 
Jego w ściek ły  w zrok  w ca le  n ie  oddziałał na 
kolegę operu jącego w łaśn ie zapalniczką. 
R zecz oczywista, że  W ojeck iego tak rozzuch­
w a lił M adagaskar i przyszłe w yczyny. O lek 
Żytn ik  stw ierdził to ze ściśniętym  sercem, bo
i Ś liw ocki. p rzy jac ie l jego, sięgał po pa­
pierosa. A le  K ara fka  postąpił, jak  p ra w d zi­
w y  lew  samorządu. W stał i ośw iadczył, że 
w yższe w zg lęd } nakazują mu iść natych­
m iast do dyrektora, gdyby W o jedci nie za­
przestał tych zdrożnych praktyk.

W ięc łobuz zgasił papierosa ale wrzasnął:
—  N iecny donosiciel. B i t !... —  za  co o trzy ­

mał w  kark  od Żynika. W o jeck i był starszy
i s iln iejszy, ale p rzy  Żyn iku  stanęli wszyscy 
inni, naw et Ś liw ka, co mu nie przeszkodzi­
ło otrzym anego papierosa zachować na od­
pow iedn iejszą  chwilę.

—  Sm arkacze! B aby! N a w idok  papierosa 
uostają konwulsji —  w y zw ie rzy ł się na nich 
W ojeoki.

- A  ty jesteś zw ycza jn a  małpa. A lb o  ba- 
r.an. Im ponu je mu papieros. A  nam nic a 
mic —  rzucił Karafka.

-  A  jeżeli, do bab, to baby, które dur­
niejsze. Konopniczank,, te ż  smalą. T y  z n i­
mi (trzymaj kom pania, a do nas nie suń się
—  zaw yrokow ał Żynik.

W ięc W ojeck i zatrzasnął sw o ją  papieroś­
nicę, fa łdow a ł gen ialne czoło, podniósł nos 
w  górę i p rzym rużonym i oczym a p rzeb ieg ł 
pogard liw ie  całe tow arzystw o. Po czym  pa­
p ierośnicę ukrył znowu na sercu, złapał tecz­
kę z  książkam i i stanął w  pozyc ji bo jow ej.

-  K to  jest autorem  projektu, k tóry  za ­
chw ycił g im nazjom  K onopn ick iej?  Ja. I je ­
żeli zechcę —  odb iorę w am  -ten now y ląd 
razem  z M adagaskarem !

To rzekłszy, w yb ieg ł z  śwdetlicy, gdzie od ­
byw ało  się posiedzenie, pozostaw iając resz­
tę chłopców na pastw'ę dręczącej n iepew ­
ności.

R O Z D Z IA Ł  V I

gdzie w ie lk i zam iar zaczyna lekko utykać i 
m arnuje się czyjeś b łogosław ieństwo

Lo lek  Janik, pulchny chłopaczek o przyka­
zanych. kasztanowatych włosiach i dow cip­
nym  w yra z ie  m iłej twarzy, s iedzia ł z nosem 
zw ieszonym  nad kartką papieru i dumał. 
M ia ł bowiiem  napisać hymn —  nie, może nie 
hymn ale pieśń. P ieśń bojow ą. Pieśń zdo­
byw ców  oceanu. Cholera, jak  takie coś za ­
cząć? M oże od  „h e j” ? E —  nie. M oże od 
..ach!? N ie. N a jlep ie j trzeba w ybrać jakiś 
wzór. R zecz pow inna być porządn ie zrob io­
na. Pieśni... pieśni... Jakie Lo lek  zna pieśni? 
,,Góralu, czy ci n ie  ża l” ? Do niczego. „Szu­
m ią jod ły  na gór szczycie” ? Sensu n ie  ma.

cdn



Rozmowy
z Czytelnikami

Sygnalizu ją nam czasami C zy­
teln icy rażącą niezgodność po­
stępowania niektórych ludzi. z 
w yznaw anym i przez nich zasa­
dami. P rzyk ładem  może być 
chociażby list, w  którym  p. Ed­
w ard  L. z Torunia pisze m iędzy 
in n ym i:

„Jako wieloletni prenumerator 
tygodnika „Rodzina’ niejedno­
krotnie miałem możność przeko­
nać się, o jak błahe sprawy za­
pytują ludzie Duszpasterza. N ie­
którzy po prostu „wymądrzają 
się”. Równocześnie jednak m il­
czą, widząc niewłaściwe postępo­
wanie ludzkie. Nikt bowiem do 
tej pory nie piętnował na lamach 
Waszego czasopisma nieludzkiego 
traktowania zwierząt, co ostatni­
mi czasy zdarza się coraz częś­
ciej. Bowiem niektórzy rodzice
—  spełniając zachcianki swych 
dzieci — sprowadzają do domu 
Psa lub kota. Gdy jednak zwie­
rzę to sprzykrzy się lub stanie 
dla nich uciążliwe, wywożą je za 
miasto i porzucają na pastwę 
głodu i zimna. Mam wątpliwoś­
ci, czy takie postępowanie da

się pogodzić z zasadami moral­
ności chrześcijańskiej.

Bardzo prosta stąd droga do 
podobnego traktowania ludzi. Do 
szykanowania ich i prześladowa­
nia za odmienne przekonania 
religijne. Często zdarzało się to 
w  okresie międzywojennego w  
stosunku do wyznawców innych 
Kościołów chrześcijańskich. Rów ­
nież obecnie wielu chrześcijan 
postępowałoby podobnie, gdyby 
nie zrównanie wobec prawa  
wszystkich Kościołów i wyznań 
w  Polsce. A  przecież nikt nie 
wie na pewno, która w iara jest 
lepsza. Osobiście jestem przeko­
nany, że dobra jest każda w ia ­
ra, gdy tylko prowadzi człowie­
ka do dobrego...

M ów i się często, że przewa­
żająca większość obywateli na­
szego społeczeństwa .jest wierzą­
ca i praktykująca. Gdyby tak 
było, nie powinno na każdym  
kroku spotykać się tak wicie 
zła, jak obecnie. Jakże jednak 
może być inaczej, skoro wielu 
ludzi uważa, że można zaniedby­
wać obowiązki, robić ludziom 
krzywdę lub nawet łajdaczyć się, 
a potem się wyspowiadać i 
wszystko będzie w  porządku. Czy 
wobec tego lepiej nie grzeszyć i 
nie spowiadać się? Jestem czło­
wiekiem prostym. W ydaje mi się 
jednak, że tak potraktowana 
spowiedź nie przynosi pożytku”.

Szanowny Pan ie Edw ardzie! 
Całkow icie zgadzam  się z pań­
skim i spostrzeżeniam i i odczu­
ciam i. Obserwując bow iem  po­
stępowanie niektórych ludzi od­
nosi się wrażenie, że —  podo­
bnie jak  to czynili faryzeusze —  
„przecedza ją  komara, a połyka ją  
w ie lb łąda '’ (por. M t 23, 24). Stąd 
też bardziej n iż k iedykolw iek  
trzeba dziś m ieć chrześcijańską 
odw agę nazyw ania pewnych rze­
czy po im ieniu. P rzyczyn i się to 
do m oralnej odnow y naszego 
społeczeństwa.

Hodowanie różnych zw ierząt, 
naw et w  szczupłych m ieszka-

inach m iejskich, stało się ostat­
nio szczególnie modne. N iek tó ­
rzy  ludzie n ie zda ją  sobie spra­
wy. że zw ierzęta  pozbaw ione 
środow iska naturalnego i m ożli­
wości ruchu, naw et w  przypad­
ku zapew n ien ia im  dobrej op ie­
ki n ie czu ją się dobrze. Ponadto 
u trzym yw an ie „dom ow ego zw ie ­
rzyńca" stanowi często utrudnie­
nie d la innych współm ieszkań­
ców, gdyż byw a przyczyną n ie­
potrzebnego hałasu oraz n iepo­
rządków  w  windach, na klatkach 
schodowych i na ulicach.

W szystk ie zw ierzęta  są stw o­
rzeniam i Bożym i, dlatego należy 
je  traktow ać należycie. O b jaw ie ­
nie Boże podaje nam  pewne 
w skazów ki w  tym  w zględzie. I 
tak —  w edług p raw a starozakon- 
nego —  pracującem u zw ierzęciu  
nie w alno było odm aw iać poży­
w ienia. C zytam y tam bow iem : 
„M łócącem u w o łow i nie zaw ią ­
zuj gęby” (P w t 25, 4). Ta  sama 
księga b ib lijna  nakazuje przyjść 
z pom ocą zw ierzęciu , które spot­
kało nieszczęście. Św iadczą o 
tym  słow a: „Jeże li zobaczysz, że 
osioł brata tw ego albo jego w ó ł 
upadł na drodze, to nie uchylisz 
się od nich, ale je  z n im  pod­
niesiesz” (P w t 22, 4). O kon iecz­
ności udzielania pom ocy zw ie rzę ­
tom św iadczą rów n ież słowa 
Chrystusa, k tóry pow iedzia ł: 
„Jeśli osioł lub w ó ł którego z 
was w padnie do studni, czy za­
raz, naw et w  dzień szabatu, go 
nie w yciągn ie?” (Łk  14, 3). W y­
ciągnięcie zw ierzęc ia  z cysterny 
z w odą było konieczne nawet w  
szabat, k iedy  nie w o lno było w y ­
konywać żadnej pracy. Z w ie rzę ­
ta, jako stw orzen ia żyjące, od­
czuw ają ból, zimno, głód. D late­
go złe ich traktow anie nie da 
się pogodzić z zasadam i m oral­
ności chrześcijańskiej.

Okrucieństwo w  traktowaniu 
istot nierozumnych łatwo m oże 
być przeniesione na ludzi, zw ła ­
szcza gdy m ają odm ienne prze­
konania re lig ijn e  lub polityczne.

Na szczęście wypadki otwartego 
prześladowania relig ijn ego  zda­
rza ją  się obecnie raczej rzadko. 
B ow iem  na straży „w olności su­
m ien ia i w yznan ia” stoi prawo 
państwowe. Ponadto, coraz częś­
ciej zdają  sobie ludzie sprawę, 
że wszyscy jesteśm y dziećm i jed ­
nego O jca w  n ieb ie  i wszyscy 
jesteśm y przeznaczeni do K ró ­
lestwa Bożego. O czyw iście sama 
w ia ra  nikogo nie zbaw i, gdyż 
według nauki Apostoła, „w iara  
jeże li nie m a uczynków, m artwa 
jest sama w  sobie”  (Jk 2, 17). 
W cześniej jeszcze Z baw ic ie l pod­
kreślił z naciskiem : „N ie  każdy, 
kto do m nie m ów i: Panie, Panie, 
w e jd z ie  do K ró lestw a  N iebios, 
lecz tylko ten, kto pełni w o lę  
O jca m ojego, k tóry jest w  n ie ­
b ie”  (M t 7, 21). N ie  mo^na mieć 
w  tym  w zg lędzie  żadnych w ą t­
pliwości.

Jeżeli spotyka się współcześnie 
ty le zła, to m iędzy innym i d la­
tego, że w ie lu  ludzi jest chrześ-. 
cijanam i „ty lk o  z m etryk i” . 
Z jaw isko to pogłębia fakt, że 
ludzie ci n ie korzystają należy­
cie ze środków  do zbawienia. 
B ow iem  odpuszczenia grzechów
i pojednania z B ogiem  dostępu­
jem y tylko w tedy, gdy przystę­
pu jem y do spow iedzi z żalem  i 
m ocnym postanow ieniem  popra­
w y  swego życia. Pam iętać przy 
tym  należy, że wszyscy jestesm y 
grzeszni. Bo „je ś li m ów im y, że 
grzechu nie mamy, sami siebie 
zw odzim y, i p raw dy w  nas nie 
m a” (1 J 1.8). A  skoro tak jest 
sakrament pokuty jest każdemu 
z nas do zbaw ien ia  bezw zg lęd ­
nie konieczny.

M o je  życzen ia  św iąteczne dla 
Pana i pozostałych C zyteln ików  
pragnę w yrazić  w  słowach: 
„Łaska  w am  i pokój od Boga, 
O jca naszego, i Pana Jezusa 
Chrystusa” (R z 1, 7b). Pokój ten 
niech zapanuje w  duszach w a­
szych, w  rodzinach, w  całej O j­
czyźnie naszej.

DU SZPA STE R Z

dokonczenie ze str. 8— 9

Zw iązku  Radzieckiego Kardynała  A . C A S A - 
R O L I, a o godz. 13.00 Biskupa Tadeusza R. 
M A JE W S K IE G O  i Ks. dr Zdzisław a P A ­
W L IK A .

Biskup Tadeusz R. M A J E W S K I m.in. 
stw ierdził, iż uroczystości 1000-lecia C H R Z TU  
R U S I przeszły w szelk ie i najśm ielsze ocze­
kiwania, jest to także ow oc konsekwentnej
i m ądrej polityk i w yznan iow ej Państw a R a­
dzieckiego.

Biskup Tadeusz R. M A J E W S K I po in for­
m ow ał m inistra C H A R C Z E W A  o naw iąza­
niu kontaktów  z Radzieckim  FU N D U S ZEM  
D L A  N IE P E Ł N O S P R A W N Y C H  i stw ierdził, 
iż w  im ieniu Kościoła Polskokato lickiego i 
w  im ienu Zarządu G łów nego Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K a to lik ów  JegoEksce- 
lencji B iskupa W ik tora  W Y S O C Z A Ń S K IE - 
GO zaprosił K ie row n ic tw o  F U N D U S ZU  N A  
R ZE C Z  D Z IE C I N IE P E Ł N O S P R A W N Y C H  
do siedziby R ady Synodalnej i ZG  S T P K  w  
W arszaw ie.

P ragn ę dodać, iż w  pow yższej spraw ie u- 
d zie liłem  w yw iadu  d la „M O S K IE W S K IC H  
N O W O S T I” , a także d la Radia M osk iew skie­
go.

13 czerwca —  poniedziałek

W  godzinach rannych odbyła się u roczy­
stość pośw ięcenia kam ienia w ęgielnego pod 
budowę now ej katedry w  M O SK W IE . Po 
przybyciu na plac budowy Jego Ś w ią tob li­
wości Patriarch y P IM E N A  m inister M. K. 
C H A R C Z E W  w e wstępnym  przem ów ien iu  
stw ierdził m.in. „uw zględn ia jąc prośbę P a ­

triarchatu M oskiew skiego z okazji uroczys­
tości 1000-lecia C H R Z T U  R U S I — . Rząd R a ­
dziecki postaaow ił p rzydzie lić  plac w  jednej 
z dzieln ic M O S K W Y  i dla upam iętnienia te­
go historycznego w ydarzen ia  w yra ził zgodę 
na budowę now ej katedry według projektu 
Patrarchatu M osk iew skiego” .

Po  tym  akcie rozpoczęły się uroczystości 
poświęcenia, k tórym  przew odn iczył J. Ś w ią ­
tobliw ość Patriarcha P IM E N  w  otoczeniu 
Członków  Św iętego Synody, zaproszonych 
Gości i rzesz w iernych.

W  uroczystościach tych m.in. udział z 
Polsk i w z ię li: Jego Em inencja M etropolita  
B A Z Y L I,  Jego Ekscelencja Arcybiskup S A ­
W A , Ks. dziek. S Z Y D Ł O W S K I, Ks. M ichał 
DUD ICZ, Jego Ekscelencja Biskup Tadeusz 
R. M A JE W S K I. W śród honorowych gości z 
Polsk i w  tych uroczystościach w zią ł udział 
prezes P A X -u  p. Janusz K O M E N D E R  — za­
stępca przew odniczącego R ady Państwa.

N ieza leżn ie od powyższego pragnę dodać, 
iż p rzeprow adziłem  rozm ow y z Księdzem  
Prym asem  Józefem  G LE M PE M , K ardynałem  
W ILLE B R A N D S E M , Kardyna łem  K O N I-  
G IE M  z W iednia, z K ardyna łem  K A N O R E M  
z N ow ego  Jorku i ze strony K ierow n ic tw a  
N arodow ej R ady Kościo łów  w  N ow ym  Jorku 
(Pan i D yrektor R A N D  A L ) .

O godz. 20.00 czasu m oskiewskiego w  to­
w arzystw ie  przedstaw icie la  naszej Am basa­
dy przybyłem  z ks. dr Zdzisław em  P A W L I ­
K IE M  na lotnisko M oskiewskie, gdzie na na­
sze pożegnanie p rzyby ł M in ister Pełnom oc­
ny Am basady P R L  w  M oskw ie. O godz. 
21.00 na pokładzie Polskich L in ii Lotniczych 
„L O T ” odlecieliśm y z M oskw y do W arszawy.

Po w ylądow an iu  na lotnisku w  W arsza­
w ie  zostaliśm y pow itan i p rzez: D yrektora dr. 
G rzegorza R Y D L E W S K IE G O , J. E. Biskupa 
W ik tora  W Y S O C Z A N S K IE G O , Ks. K an c le ­
rza Ryszarda D Ą B R O W S K IE G O  i p. Radcę 
R E D IN A  z Am basady ZSR R  w  W arszaw ie.

Pragnę dodać, iż k ilkakrotn ie m iałem  m oż­
ność w  M oskw ie spotkania się z P. M in i­
strem  dr W ładysław em  LO R A N C E M  —  k ie­
row n ik iem  Urzędu do Spraw  W yznań w  
W arszaw ie.

P rzeprow adziłem  rozm ow ę z Sekretarzem  
G eneralnym  Św iatow ej Rady K ościołów  
Em ilio C A STR O  i z m inistrem  k ierow n ik iem  
Urzędu do Spraw  W yznań DDR p. W A C C E - 
M A K E R E M  i z w ie lom a innym i.”

Po wysłuchaniu rela c ji P ierw szego Bisku­
pa Tadeusza R. M ajew sk iego z przebiegu 
uroczystości jubileuszowych 1000-lecia 
Chrztu Rusi, rozpoczęła się długa i o żyw io ­
na dyskusja. D om inow ały przem ów ien ia  
krótkie, przepełnione w o lą  wn iesien ia kon­
struktywnego wkładu do kon ferencji. R e ­
fleks ji nad dośw iadczeniem  m inionych stu­
leci spadkobierców  dzieła św. W łodz im ie­
rza, tow arzyszyło przekonanie o istotnej ro­
li C erkw i praw osław nej w e współczesnym  
świecie, a także o je j nowej, pow ażnej roli 
w  życiu społecznym  i kulturalnym  narodu 
rosyjskiego. W  dyskusji często podkreślano 
ekumeniczną doniosłość m ilen ijnych uroczy­
stości Chrztu Rusi oraz fakt, że ow e uro­
czyste m ilen ium  było św ięcone w  okresie 
odnowy i przebudow y w  Zw iązku  Radziec­
kim.



—  Fe! —  oburzyła się pani Tekla. —  Wiesz, że po tym poznaje 
się głupców. Chociaż robisz istotne głupstw o!

Jan wybuchnął śmiechem.
—  Babuniu, niech zrobi choć jedno w  życiu. N ie  będzie mi tak 

rozum em  im ponować.
Ciemne, niezbadane oczy Jadzi podniosły się pow o li na brata, na 

jasną skroń w yb ieg ł n ieznaczny rum ieniec.
—  M ogę ci zaręczyć, że zrob ię głupstwo, i to o lb rzym ie —  od­

parła z w idocznym  rozdrażnieniem . — Za prezent dziękuję.
P rzychy liła  się do n iego w dzięcznym  ruchem i pocałowała w  czoło.
W en tze l za jad le  targał wąsy. Delikatność nie pozw ala ła  mu m ie ­

szać do tej rodzinnej dysputy. Dałby jednak dużo za ten pocałunek. 
M ia ł przecież na czole pam iętną szram ę z je j w iny.

—  K to  cię nauczył po polsku? —  za in terpelow ała  pani Tek la  w nu­
ka —  M usiał to być n ie lada osioł!

—  Była to żona m ego plenipotenta, Polka.
—  P ew n ie  gadaliście o amorach?
—  Skąd to przypuszczenie? Przec ież nie popisyw ałem  się odm ianą 

słow a „kochać’'. C zy babunia m yśli, że to by szło g ładzie j?
—■ Et, bredzisz. A  czytać umiesz?
—  M ogę zastąpić pannę Jadw igę w  głośnym czytaniu.
—  Dziękuję, ś licznie bym w yszła ! N iepraw daż, Jadziu?
—  N ie  w iem , babciu. Sądząc z rozm owy, pan hrabia jest bardzo

zdolny do języków . M ów i poprawnie.
—  Oto, oho! Co ty  możesz w iedzieć  o tym ! Chociażby m ów ił jak  

ty, to jeszcze źle. Prusacy w am  zupełnie m owę skaleczyli. Za m oje j 
młodości chłop lep iej um iał po polsku niż w y  wszyscy teraz.

W szyscy zn ieśli pokorn ie krytykę. W en tzel odw ażył się p ierw szy 
odezw ać :

—  Pani Sperling rada była ze mnie...
—  G łupia jest tw o ja  pani Sperkel czy jak tam ! —  zaperzyła się 

babka. —  Jeżeli co umiesz, to zasługa tw o je j matki, że ci dała de­
likatne polskie gardło, d latego n iby coś pojąłeś z naszych twardych 
brzm ień. A le  jeśli to ma być podobne do ludzkiego języka, to p ia ­
nie koguta podobne do śpiewu słowika. No, kończcie kolację beze 
mnie, a ty  Jadziu, popraw ia j to szwabskie bredzenie.

Podrepta ła  w  głąb domu.
—  Czy pozwalasz, Jadziu, palić? —  spytał Jan.
—  Proszę —  odparła wstając.
—  A le  ty  nie zm ykaj. Cały tydzień  cię nie w idziałem . N iech  się 

przypatrzę i nacieszę.
—  Istotnie, rozrzew n ia jąca czułość! Tęsknota po m nie w ygląda  ci
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z tw arzy. Jakżeś się baw ił w  B erlip ie?
—  W cale  nie.
—  Chcę w ierzyć  -— uśm iechnęła się ironiczn ie. —  P rzez cały ty ­

dzień zw iedzałeś ga lerie  obrazów  i Tiergarten.
—■ Pan Jan szukał m nie trzy  dzień —  przyszedł W en tie l z pomo- n 

cą koledze.
—  T rzy  dni —  popraw iła  n ie podnosząc dalej kwestii.
—  A  ty  n ie  balowałaś? —  zagadnął Jan.
—  N ie  m iałam  czasu. A le  a propos, Cesia Żdżarska była tu w czo­

raj. W  środę urządzają ku lig  do S iew n icy  od nich. Zapraszała nas.
—  A  G łębocki odw iedzał ciebie?
—  B; :
—  Ileż  zagraliście partii w  d om in o .
—  Czy ci ta w iadom ość potrzebna do statystyki ?
—  Ach, Boże! Co za gorzka n iew dzięczność! Chciałem  ci zrobić 

przyjem ność, przypom nieć m iłe chw ile  sam na sam.
—  Posiadam  dobrą pamięć. P rzypom nien ie zbyteczne.
—  No cóż, jedziesz na kulig?
—■ Do środy daleko.
—  Czy ty  nie robisz p lanów  na przyszłość?
—  Co do ku ligów  — nie.
W en tzel zrob ił w  duchu uwagę, że dziew czyna ta popiłaby

Schoneicha w  grze na słowa.
— Byłem  w  teatrze w  B erlin ie —■ opow iadał Jan zaciągając się 

tyton iem  —  daw ali jakiś straszny dramat, było pełno trupów.
—  Tytu łu  nie pam iętasz?
—  Zapom niałem : „H am let” czy „O te llo  .
—  D w ie  rzeczy nadzw yczaj do siebie podobne! —  zaśm iał się 

W entzel, a Jan w tó row a ł z całego serca rad, że rozchm urzy nawet 
poważne usta siostry.

W tem  w  sali roz leg ły  się drobne kroczki staruszki
—  Fe! —  gderała już z daleka. —  Co tu dym u! A le  ładnie pachnie.
W etkneła g łow ę przez drzw i.
—  Czy to pan hrabia myśli, że tu przyjechał opow iadać brednie

i śmiać się z tym  pustakiem? Bardzo proszę, mam interes.
—  Służę babuni! —  zaw oła ł zryw a jąc  się żywo.
—  P ie rw e j słuchaj, a potem  służby ofiaru j. Otóż tak jest... Jadziu,

jeże li się zawstydzisz, to nic, bo to praw da i koniec. Tu niedaleko 
m ieszka okropny niedołęga, G łębocki.

—  Jadziu, spuść oczy —  szepnął kon fidencjonaln ie Jan.
—  Cicho! Co się m ieszasz i p rzeryw asz! Otóż ten safanduła traci 

m ajątek samochcąc, śliczne złote jabłko. To się stać nie powinno.
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rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

łów  R S W  ,,?i(is(i-Ka iq źka -Rucn ł< o p ła ca ją  y

W yd aw ca : Spo łe czne  Towarzystwo Polsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n iczy  im, A nd rze ja  Frycza M o d rze w sk ie go . R e d a gu je  K o ­

leg ium . A d re s  redakcji i adm in istracji: ul. J. D ą b ro w sk ie go  60, 02-561 W arszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 48-11-20j a d m in i­

stracji; 45-54-93. W p ła t  na  p renum eratę nie przyjmujemy. C e n a  p renum era ty: kw arta ln ie  494 zi, półroczn ie  93S zł, roczn ie  1976 jl. 

W a ru n k i p renum eraty: 1. d la  o sób  praw nych — instytucji i za k ła d ó w  pracy — instytucje i za k ła d y  p racy  z lo ka lizow ane  w m ia ­

stach wojew ódzkich i pozostałych m iastach, w których znajdu jq  s ię  s ied z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią ik a -R u c h "  zam aw ia ją

prenum eratę  w tych o d d z ia ła c h ;  — instytucje i za k łady  p ra c ; z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, g d z ie  n ie  m a  G d d iia ló w  R S W  

„ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h " I na terenach w iejsk ich ap laco jq  prenum eratę  w urzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; 2. d la  o só b  f i­

zycznych -  ind yw id ua lnych  p ien u m e ia to rów j -  osoby fizyczne ia m i« s ik a łe  na  w si i w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie m a  O d d t in -  

iMumeratę «  u rzędoch  wjcfc i u d a rę c iy c ie li; -  o io b y  fizyczne lo m ie szka le  w m iastach  — s icd z ib a c '-  O d d zto łó w  R S W

.jP ra sa -K siążka -R uch” o p ła c a ją  p renum eratę rty łączn ie  w u rzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d la  m iejsca  zc m ie szk an ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonu ją

używając „b lank ie tu  w p ła ty " na  rachunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h " ; 3. Prenum eratę ze z leceniem  wysyłki za  g ra n ic ę  przyjmuje R S W

„ P ra sa -K s ia żk a -R u c h ” , Centra la  Ko lportażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rszaw ie  N r 1653-201015-139-11, P renum e­

rata ze zlecen iem  wysyłki za g ran icę  pocztą zw ykłą jest d roższa  od prenum eraty krajowej o 50#/o d la  z lecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o  100% d la  z lecających  instytucji 

i za k ładów  pracy ; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na  kraj i za  g ra n ic ę ; — od d n ia  10 listo p ad a  na  I kw artał, I półrocze roku n a stęp nego  o ro z  ca ły  rok na stę p n y ; -  do  

d n ia  1-go ka żd ego  m ie siąca  pop rzed za ją cego  okres prenum eraty roku b ieżącego. M a te r ia łó w  nie zam ów ionych  redakc ja  m e zw raca Redakcja  zastrzega  sob ie  praw a skro- 

can ia  m ateria łów  nie zam ów ionych . D ruk  PZG raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  15 000. Zam . 576. U-17.

PO ZIO M O : A - l )  samotnicza profesja  nadmorska, B-8) manifest, 
C - l) sień, D-8) drzew o liściaste, E - l)  ryba z kaw iorem , F-7) kat, 
siepacz, H - l )  rodzaj chusteczki na głowę, 1-7) figura geometryczna, 
K - l )  nam iot Indian, L-6) gratisow y sposób upraw iania turystyki, 
M - l )  tw órca  paszportów  dla bezpaństwowców, N-6) infam ia.

P IO N O W O : 1-A) jednostka zajęć szkolnych, 1-H) okres poprzedza­
jący  św ięto Bożego Narodzenia, 3-A ) lubi podróże i w ędrów k i, 4-łs.) 
staromodna gra w  karty, 5-A ) moda pow racająca z dawnych lat, 
5-G) część lokalu, 6-K ) autor „C zarodzie jsk ie j G óry” , 7-E) ziomek, 
krajan. 8-A ) m lekoda jny ssak, 9-D) m ieszkaniec Puszczy M yszyniec- 
kiej, 9-1) zapow iedź, 10-A) ptak morski, 11-F) w agon ik  z uchylną 
skrzynią, 13-A) reguła, 13-H) znajdu je się zw yk le  na odw rocie stro­
ny tytu łow ej lub na końcu książki.

Po rozw iązan iu  odczytać szyfr (przysłow ie a fryk ań sk ie ):
( A - l 3, B-12, D-3, D - l l ,  H-5, A-4, D-12) (E -l, B-5, L-10, E-G)
(H - 2 ,  D-5, C-6, 1-8, N-8, A-10).

Rozwiązania san ego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji  z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce:  „K r z y żó w k a  nr 47” .

Rozwiązanie k rzyżów k i N r  3G 

„N ie  ma reguły  bez w y ją tk u ”  (ludowe).

P O Z IO M O : amatorka, tarada, intuicja, kabiąk, admirał, abonent, trawnik
Ambroży ,  gracja , kurniawa, rekrut, antylopa.
P IO N O W O : abisal, Tagore, Artem ida, cyrk, ogier, znój,  akta, latka, atak, 
A zow , bandy, tryb, Eldorado, mańkut, sylaba.

Za praw id łow e rozwiązanie k rz y żów k i  N r  3G nagrody w y lo sow a l i :  Grażyna 
Chorzępa z m iejscowośc i Zaczernie i W łodz im ierz  B rakowsk i  ze Szczecina. 

N agrody  prześ lemy pocztą.



MARIA RODZIEWICZÓWNA

K arn aw a ł! Czy n ie wstyd, żeby dorośli za jm ow ali się takim i 
rzeczami. A le  co się po Szwabach m ożna dobrego spodziew ać! No, 
jedzcie. W alenty, daj panom nalew ki. Z m arzli! Jadziu, każ przynieść 
temu N iem cow i p iw a  do kolacji.

—  D zięku ję ! N igdy  p iw a  nie p ijam ! —  zaw oła ł k łaniając się 
m łodej gospodyni.

— Osob liw ość! —  zamruczała pani Tekla,
Oczy je j ukradkiem  zerknęły na wnuka, korzystając, że wszyscy 

byli za jęci jedzeniem .
Jan, zaspokoiwszy głód i stłum iwszy pom ieszanie, zw rócił się do 

siostry:
—  Jadziu, p rzyw iozłem  ci z B erlina  p iękny prezent za trudy po­

niesione w  m oim  zastępstw ie przy gospodarce. Cóż zdziałałaś, sio­
strzyczko?

—  O dpraw iłam  pisarza w  Olszance.
—  Oho! Tak  energiczn ie! Po siedm iu latach służby!
—  To ci bynajm niej honoru nie czyni ty le la t dać się okradać!
—  Co? Piasecki z łod zie j?  Eh! K toś  ci p lotkę doniósł.
—  C iekaw am  kto i jak  m ógł m i donieść, k iedy ty  sam nazywasz 

m nie głuchoniem ą! —  odparła podnosząc brw i. —  Przecie, żebym  
lubiła m ówić, a choćby słuchać, rozm aw iałabym  z tobą.

—  W ięc ja  ci m ów ię, że P iasecki z łodzie j —  zaw ołała pani Tekla.
—  Już bo ty jesteś dobroci i ła tw ow ierności an ielskiej. Służba cała 
ubóstw ia ciebie, bo ją  rozpieszczasz, toleru jesz usterki, darowujesz 
najgorsze w iny. P ew n ie  spostrzegłeś od dawna fałsze w  rachunkach 
Piaseckiego i pozw alałeś się okradać,

—  At, jakieś tam  k ilka korcy pośladu. B iedak ma żonę...

Aha, ładną M arcelkę ! — zaperzyła się pani Tek la  i chciała cos 
dodać, ale panna Jadw iga rzuciła jej- proszące spojrzenie, w ięc  tylko 
pogroziła  palcem  Janowi.

—  Jak babunię szanuję, takem  nawet nie w iedzia ł je j im ien ia
— tłum aczył się chłopak — alem  rzeczyw iście to lerow ał ten d ro ­
biazg Piaseckiem u.

—  Trzeba było oznajm ić m i te to lerancję w y jeżdża jąc —  rzekła 
Jadzia.

—  Złapałaś go na gorącym  uczynku?
—  A  jak że ! —  odpow iedzia ła za nią pani Tekla. —  Pojechała w  

nocy z tutejszym  rządcą do O lśzanki i zastała dw ie  fury pod m a­
gazynem. Był (;o brat i szw agier p ięknej M arcelk i ze zdobyczą.

—  To trochę za dużo! w trąc ił Jan.
—  Zda je  się! Jadzia zażądała księgi i w zię ła  klucze. N azaju trz 

przy sobie kazała odm ierzyć zboże i znalazła w ed le  rachunków dużą 
superatę ziarna.

—  M iałaś n iem ały kłopot, Jadziuniu.
—  D w a dni tylko — odparła spokojnie.
—  W ięce j nieszczęść nie było?
—  Owszem : fornal złam ał nogę na lodzie, ale sądzę, że się wygoi. 

Doktór p rzyjeżdża co dzień.
—  A  ty go pew nie sama opatrujesz?
N ie  było odpow iedzi. Zam yśliła  się, przj-pom inając w ypadki ty ­

godnia i dodała:
—  Zresztą nic w ięce j. Na listy  w  interesach odpisałam, zobaczysz 

w biurze.
W entzel słuchał i patrzał. D ziew czyna ta była kontrastem  w szy­

stkich, które znał i kochał k iedykolw iek . Jego urok, poryw ający  
kobiety, na n ie j jednej nie rob ił żadnego wrażenia. N ie  spojrzała 
naw et na niego.

—  No, no, ja  ręczę, że Jadzia dobrze gospodarowała —  pochw aliła  
kogoś po raz p ierw szy pani Tekla . —  M ożesz je j dać prezent. P ew n ie  
coś niedorzecznego.

—  Przec iw n ie , coś bardzo stosownego. Masz, siostrzyczko.
Staruszka za jrza ła  przez stół.
— P ierścionek ! Nonsens! W iesz, że ona tego n igdy nie nosi.
—  Pow inna się przyzw ycza ić  do obrączki —  w ygłosił patetycznie 

Jan. _
Panna Jadw iga w zię ła  do rąk śliczne cacko z turkusem, zm ierzyła  

na palec.
—  M ogłabym  go chj'ba w łożyć na p ierw szy —  rzekła z uśmie­

chem.
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Szarotka z pianą. 2 szkl. mąki krupczat- 
ki, 1 2 kostki m argaryny (smalcu z m argary­
ną) 1 szkl. cukru pudru, 2 ja ja, sól, 1 ły ­
żeczka proszku do pieczenia, 1 kg jab łek  o 
w innym  smaku, 1 szkl. cukru.

M ąkę przesiać, zm ieszać z proszkiem  do 
pieczenia, dodać margarynę, posiekać nożem, 
dodać pozostałe składniki, zarobić ciasto no­
żem, zagnieść ręką po czym  w staw ić do lo ­
dówki na co na jm n iej 10 minut. Po upły­
w ie  wskazanego czasu, ciasto w yjąć, roz­
w ałkow ać i ułożyć na blasze. Podp iec w  
piekarniku w  temp. około 200° C na jasno­
złoty  kolor. W  trakcie pieczen ia ciasta umyć 
jabłka, obrać ze skórki, usunąć gniazda 
nasienne, drobno pokrajać i w łożyć do ron­
dla. Dodać cukier i przez 10 m inut prażyć 
jabłka pod przyk ryciem  od czasu do czasu 
m ieszając, by się nie przypaliły . G dy ja b ł­
ka będą podduszone rozsm arować je  na u- 
p ieczonym  spodzie. Z dwóch białek i 13 
szkl. cukru ubić pianę. Posm arować nią ró ­
w no m arm oladę i zapiec placek w  letnim  
piekarn iku (ok. 140° C). Gorący placek po­
krajać nożem  na kwadraty.

Szarlotka błyskawiczna. (Ciasto bez jaj). 
3 szkl. mąki krupczatki, 1 kostka m argary­
ny lub 1 2 m argaryny i 1/2 masła, sól, 5 ły ­
żeczek cukru, 5 łyżec"ek  w rzącej w ody, 1 
k g  kwaśnych jabłek, 4 łyżeczki cukru. ew. 
cynamon.

M ąkę przesiać dodać tłuszcz, posiekać no­
żem. Dodać sól, cukier, w rzącą w adę i w y ­
robić ciasto ręką. Jeszcze raz posiekać, zcalić
i w y łożyć na 20 -min. do lodówki. Jabłka 
umyć, cbrać, usunąć gniazda nasienne i u- 
trzeć na tarce z grubym i oczkami. Schłodzo­
ne ciasto podzielić na pół. Z połow y u for­
m ować wałek, pokrajać na kaw ałk i i roz­
w ałkow anym i z nich plastram i w yłożyć b la­
chę lub dno i boki prodiża. Na ciasto uło­
żyć jabłka, posypać k ilkom a łyżkam i cukru
i na w ierzch  położyć resztę rozw ałkow ane-

Kącik kulinarny

Szarlotki

go ciasta. P iec  w  gorącym  piekarniku (180— 
— 200° C) przez 30— 45 m in Po  w y jęciu  z 
piekarn ika posypać cukrem  i pokrajać. 
Szarlotkę błyskaw iczną na jlep ie j podawać na 
gorąco.

Szarlotka wykwintna. 3 szkl. mąki krup­
czatki, 1 1/2 kostki „P a lm y", 1 szkl. cukru 
pudru, 1 4 szkl. wody, 1 ja jko, o le jek  rum o­
wy, 1 kg jabłek, ew. rodzynki, orzechy, kon­
fitu ra z róży oraz po lew a przygotow ana z
1 ja jka, 1/4 szklanki cukru oraz olejku  ru­
m owego.

M ąkę przesiać na stolnicy, dodać m argary­
nę, cukier, ja jk o  i siekać nożem  tak długo, 
aż składniki się połączą. Dodać o le jek  rum o­
w y, 1 - i szkl. wrzącej w ody i szybko zagnieść 
ciasto. Ow inąć w  ściereczkę i w staw ić do 
zam rażalnika. Po godzin ie rozgnieść ciasto 
na blasze i w staw ić do gorącego p iekarn i­
ka (200° C) na ok. 20 min. Jabłka umyć,

obrać, usunąć gniazda nasienne, poszatko- 
wać jak  ogórki na m izerię, wsypać garść 
sparzonych, osączonych rodzynków. Żółtko 
utrzeć z 3 łyżkam i cukru, dodać posiekane 
orzechy i konfiturę, wym ieszać. B iałko ubić, 
usztywnić pianą i cukrem. Poszatkowane 
jab łka w yłożyć na podpieczone ciasto, roz- 
sm arawać na nich utarte żółtka, a w ierzch 
pokryć pianą. P iec w  gorącym  piekarniku, 
aż masa na w ierzchu zetn ie się.

Jabłecznik. 1 kg jabłek, 4 jaja, 1 szkl. cu­
kru. o le jek  cytrynow y, 1 3/4 szkl. mąki, 1 2 
torebki proszku do pieczenia.

M ąkę przesiać i wym ieszać z proszkiem  
do pieczenia. Tortow n icę w ysm arow ać m a­
słem, posypać tartą bułką. Jabłka umyć, o- 
brać, usunąć gniazda nasienne, pokrajać w  
cienkie plasterki i napełnić nim i to rtow n i­
cę. Ja ja  utrzeć z cukrem  dodać o le jek  i m ą­
kę, dokładnie wym ieszać. W lać ciasto na 
jabłka, w yrów nać. P iec w  średnio nagrza­
nym  piekarn iku w  tem peraturze 180— 200° C. 
Jabłecznik podać na ciepło lub zimno.

Szarlotka biszkoptowa. 1 kg jabłek, 6 ja j,
6 łyżek  mąki, 4 łyżk i cukru. 1 torebka cu­
kru w an iliow ego, 1 łyżeczka proszku do p ie ­
czenia.

Jabłka umyć, obrać, pokrajać na cząstki, 
usunąć gniazda nasienne, ułożyć w  żarood­
pornym  półmisku grubo w ysm arow anym  
masłem. Posypać cukrem  w an iliow ym . Jaja 
umyć, oddzielić  żółtka od białek. Z  białek 
ubić pianę, dodać nadal ub ija jąc żółlka 
oraz mąkę wym ieszaną z proszkiem  do p ie ­
czenia. Jabłka zalać ciastem, w staw ić do na­
grzanego p iekarn ika (200Ł C). G dy ciasto lek ­
ko się zrum ieni, zm niejszyć ogień do temp 
170° C i piec jeszcze przez 15 min. Podawać 
na ciepło lub na zim no nie w yk łada jąc z na­
czynia.

W ybrała: ELDO


